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Za projektem rezolucji głosował także delegat Włoch
BRUKSELA. —  Konferencja 

9-ciu mocarstw rozpatrywała 
wczoraj rano projekt rezolucji, 
będącej odpowiedzią na ostat
nią notę Japonii, odmawiającą 
udziału w  obradach konferen
cji.

Rezolucja odrzuca argumenty 
noty japońskiej, wyrażając p o 
gląd, i i  akcja Japonii jest po
gwałceniem traktatu waszyng
tońskiego i układu Briasd— Ke 
Ilog. ‘

Sytuacja w Chinach nie upo
ważniała japońskiej akcj*i woj
skowej, ponieważ żaden prze
pis prawa nie zezwala na wtrą 
canie się do polityki wewnętrz 
nei innego państwa.

Zdaniem autorów rez 
rozwiązanie kryzysu chińsko - 
japońskiego nie jest możliwe 
bez współudziału innych mo
carstw.

Riof. Bsrłel na Zamku
Pan Prezydent R. P. przyjął 

w poniedziałek prof. Kazi
mierza Bartla.

Jako zasadę podkreślono koi Po południu odbyło się dru-i zolucji, wobec czego również I tekst został w  zasadzie przez 
nieczność poszanowania Łraktalgie posiedzenie, na którym co-1 delegat W łoch mógł wyrazić wszystkich uczestników konfe- 
tów. I kol wiek złagodzono projekt re -'sw ą  zgodę. Złagodzony w ięc 'ren cji przyjęty.

PPS poprze wysiłek
zmierzający do wzmocnienia pogotowia zbrojnego Polski

Dwudniowe obrady Rady Na 
czelnej PPS zakończyły się po
wzięciem szeregu uchwał, z 
których pierwsza:

przyjmuje do wiadomości 
wszystkie zarządzenia CKW  w 
sprawie wzmożenia akcji ma
sowej za rozwiązaniem ciał par 
lamentarnych i samorządowych 
i za przeprowadzeniem nowych 
w yborów  oraz upoważnia CKW  
do dalszych wystąpień w kie
runku realizacji hasła nowych 
wyborów  w  łączności z organi-. 
zowanym ruchem chłopskim.

W  uchwale drugiej Rada Na 
czelna zwraca uwagę mas pra
cujących na bezpośredniość i hi*

Minister estoński w Warszawie
W czoraj przybył do W arsza

w y minister gospodarki naro
dowej Republiki Estońskiej p. 
Karol Selter w  towarzystwie 
małżonki, p. Augusta Meritsa—  
prezesa Izby Estońsko - Pol
skiej w  Tallinie, oraz p. Euge^ 
na Uuemaa, naczelnika wydzia 
ht handlowego w Ministerstwie 
Gospodarki Narodowej, w  celu

rewizytowania ministra A . R o
mana.

Minister Selter wraz z towa 
rzyszącymi mu osobami podróż 
z Tallina odbył samolotem Pol
skich Linii Lotniczych „L ot“ .

Gości estońskich powitał na 
lotnisku cywilnym na Okęciu 

1 minister Roman z małżonką.

Strzelczynie ofiarowały Armii
7 .2 0 0  par rękawic żołnierskich

Dnia 15 bm. 2 -gi wiceminister 
ipraw wojsk. gen. Litwinowicz 
jrzyjął delegację strzelczyń, 
ctóre wręczyły akt przekaza
na na F. O. N. 7200 par ręka
wic żołnierskich, wykonanych 
wzez strzelczynie.

Jednocześnie wręczono gen. 
litw inowiczowi jedną parę rę- 
c&wic i wykaz pracy poszcze

gólnych okręgów Zw. Strzelec
kiego, z którego wynika, że naj 
większą ilość rękawic sporzą
dziły strzelczynie okręgu poz
nańskiego i łódzkiego.

Gen. Litwinowicz wyraził de 
legatkom podziękowanie, pod
kreślając doniosłe znaczenie o- 
bywatelskiego czynu strzel
czyń.

Porywanie rybaków finskkh
i w yw ożenie ich do Sowietów

rALLIN. „Vaba Maa“ dono- 
aa podstawie meldunków fiń- 
ęh rybaków, że władze so- 
£ckie roztoczyły surowy nad 
r nad wschodnią częścią Za- 
ci Fińskiej.
Zdarzają się wypadlki upro- 
.dzenia rybaków z Finlandii w 
tb Sowietów. Ostatnio zatrzy 
ińo na wodach fińskich i wy- 
eiicn o  do Sowietów 6  ryba- 
w r których następnie jednak

wypuszczono na wolność.
Twierdzą oni, że w Rosji So

wieckiej źle obchodzono się 
rimi.

W obec tych wypadków, na 
piośbę rybaków fińskich, rząd 
przydzielił łódkom rybackim 
motorówkę straży pogranicz
nej fińskiej, pod której eskortą 
rybacy będą przeprowadzali po 
łowy.

skość niebezpieczeństwa dla na 
szej wolności i niepodległość 
przede wszystkim ze strony w 
jującego hitleryzmu.

Fala propagandy hitleryzmu 
rozlewa się najgroźniej na tere
nach zachodnich ziem Polski, a 
wpływy hitleryzmu żręcznie ma 
skowane hasłami brutalnego na 
cjonaliżmu dokonywują spusto
szenia moralnego w  społeczeń

stwie zgodnie z rachubami wro 
gów Polski.

W obec tego niebezpieczeń
stwa Rada Naczelna oświadcza, 
że poprze każdy wysiłek zmie
rzający. do wzmocnienia ppgoto 
Wia zbrojnego Polski i jej Armii,

Uchwała trzecia ujmuje sta
nowisko PPS wobec niedaw
nych zdarzeń na terenie wsi poi

chu ludowego sformułowane 
ostatniej akcji były całkowicie 
zgodne z celami PPS w bieżą
cym okresie. Politycznym wyrą 
zem tej solidarności powiań® 
stać się stałe i ścisłe poro*®* 
mienie PPS i Stronnictwa Lud® 
wego.

Do zawarcia takiego .... 
mienia Rada Naczelna PPS

skiej i podkreśla, że postulaty n r  raża swą gotowość.

Zjazd peowiaków w Wilnie
odbędzie sie w dniach 21 i 22 listopada

W  dniu 2 1  listopada r.b, odbę 
dzie się w  Wilnie pierwszy ogól 
nopolski zjazd peowiaków. Pro 
gram uroczystości zjazdowych 
przewiduje m. in.:

W  dniu 2 0  b.m. odbędzie się 
wieczorem apel poległych peo
wiaków na Rossie. W  dn. 2 1  b. 
m. po nabożeństwie w katedrze 
uczestnicy zjazdu udadzą się po 
chodem do Ostrej Bramy, gdzie 
odbędzie się poświęceni^ sztan 
darów peowiackich oraz uro
czyste zawieszenie ryngrafu w 
kaplicy Matki Boskiej Ostro
bramskiej przez okręg śląski 
Związku Peowiaków.

O godz. 1 2  w  południe peo- 
wiacy złożą wieniec i przedefi
lują przed mauzoleum na Ros
sie, gdzie spoczywa serce Mar 
szałka Piłsudskiego, po czym u- 
dadzą się do gmachu Uniwer
sytetu Stefana Batorego,. Tutaj 
m. in. odczytana ma być dekla 
racja peowiacka. W ieczorem  od

będą się obrady byłych okrę
gów historycznych POW.

W  dn. 2 2  b.m. peowiacy zło
żą wiązanki kwiatów w miejscu 
urodzenia Marszałka Piłsud
skiego —  w Zułowie, oraz wie

niec na grobie ks. biskupa Ban 
durskiego —  w  katedrze wileń
skiej.

Organizatorzy zjazdu Bezą 
się z udziałem kilku tysięcy peo 
wiaków.

11 Kudćw skazano na tsniert
a siedmiu lo s  alo rozstrzelanych

Dziennikarz angielski 
wydalony z Niemiec

BERLIN. Niemieckie Biuro In 
formacyjne urzędowo komuni
kuje: Rząd Rzeszy został zmu
szony do wydalenia z granic 
państwa p. Ravoux, przedstawi 
cielą agencji Havasa. Pozosta
wiono mu 3  - dniowy termin do 
opuszczenia granic Rzeszy.

Berliński przedstawiciel Ha- 
vasa odznaczał się szczególnie 
złośliwym sposobem informowa 
nia o  narodowo - socjalistycz
nych Niemczech.

AN K ARA W  procesie 58 
Kmdów, oskarżonych o udział 
w  powstaniu w  okręgu Dersim, 
skazano na śmierć 1 1 , m. ir.. 
głównego przewódcę powstania 
szeika Rlza. 14 oskarżonych u- 
niewinniono, pozostałych ska

zano na różne kary więzienia.
Czterem, skazanym na śmierć 

złagodzono karę do 30 lat w ię
zienia. W czoraj z rana wykona 
no wyrok śmierci na 7 skaza
nych.

Iragczna salwa do tłumu
Trzy esoby zabite -  7  rannych

BUDAPESZT. —  Podczas za 
bawy ludowej w  Nyirhator, u- 
rządzonej przez komitet budo
wy cerkwi grecko - katolickiej, 
doszło do ostrego starcia po
między ludnością i żandarme
rią.

W  chwili, gdy żandarmi w e

zwali uczestników zabawy do 
rozejścia się, ludność w liczbie 
około 300 osób rzuciła się na 
nich, chcąc ich rozbroić.

Żandarmeria oddała salwę do 
tłumu, przy czym 3 osoby zo 
stały zabite, 7 odniosło rany.

Katastrofa motocyklowa na szosie
Dwie osefey zesłały zabite

Popieraj „Biały Krzyż11

Na szosie Inowrocław — Sła 
wącinek w pobliżu Jaksie w y
darzyła się katastrofa motocyk 
Iowa, w której wyniku dwie o- 
soby poniosły śnjfierć.

Przebieg wypadku był na
stępujący: Trzech kolegów,
wracając motocyklem do do
mu w  stanie podchmielonym, u- 

! siłowało wyminąć jadących na 
1 szosie rowerzystów. M otocykl

wpadł na drzewo i uległ zupeł
nemu rozbiciu.

Kierowca Górski uderzył gło 
wą o pień i poniósł śmierć na 
miejscu. Szofer urzędu poczto
wego Krzysztofiak doznał roz
bicia czaszki i został przewie
ziony do szpitala w Inowrocła
wiu, gdzie nie odzyskawszy, 
przytomności, zmarł, 

i Jadący w nrzyczspec Stefan 
i Nyka c-dniósł lekkie obrażenia.



Sir. Z.

Kalendarz dnia
ŚRODA

Salomei p., Grze
gorza cudotw. 

Słowiański: Żbi- 
sława.

Słońca wsch. 6.59, 
zach. 15.42. 

Księżyca: wschód
14.53, zach. 5.43.

HISTORIA PCDAJEs 
164S Jan Kazimierz wybrany królem.
1796 Car Paweł wypuszcza Kościusz

ką z więzienia.
1797 Konwencja Dąbrowskiego z rzą

dem lombardzkian w sprawie Le
gionów,

1334 Zmarł w więzieniu w Stanisła
wowie Maurycy Go sławski, po
eta ł powstaniec 1831.

1918 Zaciekłe walki z Ukraińcami o 
Lwów.

PRZYSŁOWIA?
Od Iwiętej Salomei 
Zima jest w nadziei.

KTO NIE WIE, ŹEi 
India posiadają 366.000 000 móeaz- 

kańeów.
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Dobrą słowa. Pewna dama zapyta
ła dowcipnego księcia de Llgne w 
czasie kongresu wiedeńskiego, od ko 
go zależy dobra sława?

Na to, śmiejąc się, odrzekł książę: 
— Prawie zawsze od tyah hsdzi, 

którzy jej nie posiadają.

Rośliny to... w

9 ZIEC I SŁOŃCA
iDc.k świeżych roślin to - ZDROWIE 
-OK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 

bóle wątrobyr żołądka, nerek
;o x  m n is z k a  l e k a r s k ie g o

znakomicie ułatwia trawienie. 
S O K  S E R D E C Z N I K A

s-zmacnia -— uspakaja —  serce 
Magister Edwnrd GoWec, 
Warszawa, ul. Miodowa 14.

Artekt ł Drogerie.

Hi! noAcoch odki o ochronę
Nie wolno jej likwidować, gdy trwa bezrobocie

Z kół czytelniczych otrzymaliś-\ C o  zaś do  
my poniższy artykuł, który z uwa lo k a to ró w , to
gi na doniosłość poruszonego t c -  

gadnienia podajemy w całości.
Red.

Właściciel jakiegoś tam skle
pu skarżył się raz przed kole
gami, że interes idzie mu pod 
psem, że mu nikt nie płaci po 
prostu, że on nędarz musi jesz
cze do całego kramu dokładać

A  kiedy któryś z kolegów  do
radzał mu, żeby w  takim razie 
rzucił cały interes do diabła, to 
ów kupiec odpowiedział naj
bezczelniej :

—  No dobrze, a z czegóż bym 
żył?

Powyższa anegdotka trafnie 
określa stanowisko właścicieli 
sławnych starych domów pod
legających ochronie lokatorów, 
którzy krzyczą na całe gardło, 
że nic z tych domów nie mają, 
że tylko całymi latami dokłada
ją, że wszyscy lokatorzy to jed
na banda —  słowem, że wszyst
kiemu winna ochrona lokato
rów.

A le jeszcze nikt nie słyszał c 
tym, żeby taki biedny dokłada
jący gospodarz z  roku na rok 
do swojej starej rudery, zosta
wił tak nierentowny dom na 
pastwę losu, a sam zbudował 
sobie nowy gmach za owe „d o 
kładane pieniądze” .

Nie! Takich głupich nie było, 
ponieważ każdy z nich „chce z 
czegoś żyć'**

Petarda w  fabryce białostockie!
S zo e illw y m  zbiegiem  okol czności r y b ic h  nie nas ąpil

W czoraj w  godzinach połud
niowych na podwórze fabryki 
waty Surawskiego i G oroszą w  
Białymstoku przybyło 5 niszna 
kmiy&b mężczyzn.

Jeden z nich rzuci! do wnę
trz*. fabryki petardę, która u- 
jpadła na stos szmat i nie wybu
chła, ponieważ wypadł z niej

Narada aa Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospo

litej przyjął wczoraj prezesa Ra 
dy Ministrów generała Sławoja 
Składkowskiego i wicepremiera 
inź, E. Kwiatkowskiego, którzy 
informowali Pana Prezydenta 
o  bieżących pracach Rządu.

zapalnik. Poza tym przybyli o- 
sobnicy rzucili na podwórze fa
bryki świecę dymną i dali w  gó 
rę 5 strzałów rewolwerow y c i , 
po czym, korzystając t zamie
szania, zbiegli.

Szkód żadnych ani w  matęria 
łach, ani w  ludziach nie było. 
Jedynie od  kuli rewolwerowej 
przedziurawiony jest sufit w  fa 
bryce. (PAT).

K u p o n

p o r a d y

p r a w n e j

m a ł e £  u j o k a n c i x i c . . .

Szczere życzenie
czyli: „0 wrażliwej cdrani"

4A. E.j Panna Klotylda Ł. li
czy juz sobie czterdzieści pięć 
wiosen. Mieszka z rodzicami, 
którzy mocno boleją nad staro
panieństwem córki, ale nie czy- 
nią jej z tego powodu ładnych 
wyrzutów.

Pewnego razu wieczorem ro
dzinka siedziała przy siole. Pan 
Łi czytał gazetką, małżonka je 
go haftowała, a panna Klotylda 
przeglądała się w lusterku.

—  Mateczko! —  rzekła. —  
Mółe pojadą w gości do Piotrv 
kowa, do cioci?

— Faktycznie mogłabyś sią 
tam sypnąć, córuniu. Panienka 
potrzebuje rozrywek. A  tam róż 
ńych ludzi poznasz, kawalerów 
niezamężnych... 4

—  Ach! —  zarumieniła sią 
panienka.

Kapuje, co masz na myśli, 
córuchno. No cóż? Może sią 
przydarzyć, że de któryś z tych 
mążczyznów za ślubne małżon
ką wybierze. Nie wiem dopraw
dy, jah to nieszczęście przetrzy 

Serce mnie chyba ze ża

lu pęknie, gdy mi sią z tobą roz 
stać przyjdzie, córuchno moja 
jedyna.

—  I mnie takie samo ser dusz 
ko pęknie w tokiem smutnem 
przypadku. O, jakbym nie chda 
la! —  wzdycha panna Klotyl
da. —  Pęknie serce moje, na 
pewno pęknie.

W  tym momende pan Ł. ziew 
nąl serdecznie. Po czym prze
tarł oczy i mruknął:

—  Daj Boże. Bo ja to już stra 
dłem nadzieją.

—  OchU —  pisnąla panna 
Klotylda.

Nastąpiło straszne zamiesza- 
nie. Rozżalona córuchna tonęła 
w strumieniach łez, a pani Ł. ze 
słowami: —  Stary kulfonie, zno 
wu musiałeś z jakłemś paskudz 
twem wyjechać! —  grzmodla 
męża, czym mogła.

Zaintrygowani hałasem sąsie- 
dzi sprowadzili policjanta, któ
ry sporządził odpowidnt proto
kół.

Wynik: 15 złotych grzywny
za zakłócanie wieczornej ciszy.

niewypłacalnych 
już gospodarze 

znajdą zawsze środki: eksmisję 
i niepłacenie z tego tytułu po
datków Państwu...

W  związku więc ze zbliżają
cą się sesją sejmową cała prasa 
zajmuje się owym projektem 
zniesienia ochrony lokatorów, 
o którym ma się mówić w  Sej
mie i komentuje go ze wszyst
kich stron.

Niektóre gazety trąbią, źe o 
ile dzieje się krzywda, to tylko 
ubogim kamienicznikom, któ
rym ochrona lokatorów nie po
zwala np. podnieść komornego 
o  1 0 0 % z powodu tego, że loka 
torzy mieszkają prawie za dar
mo.

A  przecież nie jeden lokator, 
zajmujący bez przerwy jakąś 
dziurę przez 30 lat, już dawno

przepłacił jej wartość 1 0  razy, 
no i oczywiście właściciel do
mu ma już dom 1 0  razy za dar
mo.

Tylko on jest nie nasycony i 
uważa, że dom jego, to jak owa 
„wiecznie dojna krowa", cho
ciaż i krowa nie da się wiecznie 
ciągnąć za wymiona. Przejdzie 
kilka lat, kiedy zapłaci za swo 
je utrzymanie, po prostu zdech
nie i trzeba kupić nową krowę.

Dom zaś, nie krowa —  bo źy 
je i żyje i jest asekurowany.

A  teraz o  owych stosunkach 
życiowych, które podobno ule
gły na tyle zmianie na lepsze, 
że już można cofnąć ochronę lo 
katorów, czyli dać wolną rękę 
paskom mieszkaniowym —  in
nymi siewami wróciły czasy 
przedwojenne.

Kłamstwo, ponieważ przed

wojną nie było bezrobocia, *  
dzisiaj jest —  i nikt nię k łopo
tał się o  mieszkanie, a rączej 
przeciwnie panowie gospoda
rze starali się co  sił o  lokato
rów i chętnie by wprowadzali 
wtedy ochronę lokatorów.

W ówczas stary dom praco
wał na siebie i zarabtał u czci
wie, a dziś chciałby nic nie ro 
bić i brać pieniądze.

Dlatego nie należy żnosrć‘ 0 - 
chrony lokatorów, ale przeciw 
nie wzmocnić ja i rozszerzyć 
na nowe domy. Jesteśmy pew 
ni, że gospodarze domów Hic 
rzucą.

Jeśli zniknie bez robocie 7— 
niech y/tedy znika i ochroną lo 
katorów! Wcześniej nie!

Tego żąda szara masa pracu
jąca, a tc-j w  Polsce jest najwię
cej.

ODCISKI osuwa bezpowrotnie 
p I » 1 t • r S A L Y A T O R aptekarz* V. Borowsfclcge

Żędcć w ept i skf. ipteci

Szofer „pijanego auta"
skazany na  r o l r

Ryszard Trojanowski, szofer 
adwokata Winiarskiego, korzy
stając z nieobecności chleboda
w cy samowolnie wyjął z gara
żu auto i zaprosiwszy dość licz 
niejszs towarzystwo niewieście 
i męskie pojechał w  okolice 
podmiejskie.

Po zwiedzeniu kilku karczm 
i restauracyj towarzystwo wra
cało do Warszawy, Trojanow
ski zupełnie pijany usiadł przy 
kierownicy.

Dziwna to była Jazda i przy
pominała do złudzenia prawdo
podobny chód szofera, gdy ten 
zdecydował się na pójście o:e- 
szo. Samochód zygzakowatą li

nią zataczał się to po lewej to 
po prawej stronie szosy.

Po kilku minutach zaczęły się 
niezwykłe karambole. Oto samo 
chód wpadł na powóz, wywra
cając woźnicę. Po chwili zde
rzył się z rowerzystą, 1 0 0  me
trów dalej najechał na wóz chło
pski, a już po minucie potrącił 
2  przechodniów.

W reszcie „pijane auto" w pa
dło na bryczkę. T o  uchroniło 
wszystkie pojazdy i przechod
niów, znajdujących s:ę na szosie 
wawerskiej od strasznych nie
szczęść.

W  samochodzie od zderzenia 
został uszkodzony motor. Prze-

w w s ^ z s e m s a
rażony szofer uciekł. Schwyta
no go jednak rychło i ares^towa 
no. W czoraj Trojanowski stanął 
przed Sądem Okręgowym w  
Warszdfoie.

Rozprawie przewodniczył sę
dzia Danielewicz, znany w  sfe
rach sportowych, jako wytraw
ny kierowca maszyn i specjali
sta w  sprawach ruchu samocho
dowego.

Sąd uznał, że Trojanowski ja
zdą swą narażał na bezpośred
nie niebezpieczeństwo życia wie 
lu ludzi, znajdujących sie na szo 
sic i skazał go na 1 rok więzie
nia oraz pozbawienie prawa jaz
dy na okres 5 lat.

Zmarły mifioner z Afryki
zostawił swej rodzinie w Polsce olbrzymi majątek

BYDGOSZCZ. —  Podana nie
dawno, przez prasę niemiecką, 
wiadomość o  śmierci zmarłego 
w Hamburgu multimłlionera 
Franciszka Boenke*go nieocze
kiwanym echem odbiła się w  
Bydgoszczy.

Na podstawie tej wiadomości, 
mieszkający od kilkunastu lat 
w  Bydgoszczy Paweł Boenke 
wywnioskował, że zmarły by! 
jego bratem, który przed 25 la
ty uciekł z domu rodzicielskie
go w  Szłumie na Pomorzu.

Bydgoszczanin wyjechał do 
Hamburga i tu u notariusza 
Naubauma uzyskał potwierdze
nie twych przypuszczeń oraz 
wiadomość, że testament jego 
brata przesłany został do A fry
ki Południowej, gdzie zmarły 
miał swój majątek.

Obecnie z Sinclair (Pof. A fry
ka) nadeszła wiadomość, źe 
Franciszek Boenke, cały swój 
olbrzymi majątek, w  skład któ
rego wchodzi hodowla owiec 
karakułowych na obszarze 60 
tys. mórg, zapisał zamieszkałej 
w Polsce rodzinie, liczącej 9 
osób.

Boenke, syn ubogiego cegla
rza ze Szłumu, po  ucieczce z

1 Katastrofalna mgła
LONDYN. Gęsta mgła soo- 

I wiła wczoraj wyspy brytyjskie. 
Pociągi przychodziły z dużym 
opóźnieniem.

W  Szkocji pod Czewe nastą- 
mło zderzenie dwóch pociągów. 
W  katastrofie tej nrało odnieść 
obrażenia 5 oasażeróva

domu zawędrował do Afryki, 
gdzie dostał pracę w  biurze ad
ministracji kopalni diamentów. 
Za uciułane pieniądze kupił ma 
łą farmę i rozpoczął hodowlę 
owiec,

Po latach wytężonej pracy 
Boenke zdobył majątek, który

postawił go w  rzędzie najbogat
szych ludzi świata. Zmarły mi
mo obcego brzmienia nazwiska 
był pochodzenia polskiego. Do 
Hamburga przybył leczyć się z 
zatrucia arszenikiem, używa
nego do zaprószania skórek ka
rakułowych.

cJJKL <L rW   ̂ ETtLy

Poradnia życiowa I
■ R o iła  N e l s o n a  |

S. X. Z kobietą, X którą P m óbec- I zmacanie zyski. Pozostanie Pani w
nie żyje, nie ożeni M  Pan. Nie jest 
odpowiednią towarzyszką życia. Prze
szkodą bidzie brak posady. Starania 
czynić w dalszym ciągu. Nie przewi
duję jednak, by Pan takową przed 
styczniem otrzymał. Nie będzie Pan 
w możności utrzymać siebie i żonę i 
dlatego radzę nawet nie spieszyć się 
z żeniaczką.

Z. 10. M. 7. Niewdzięczność dzieci 
Pani, złe traktowanie, o-to co widnia
łem w tran:ie. Wierzę jednak, że 
dziś mimo 55 lat nie ugnie się Pani. 
Wiem co obecnie Pand przeżywa. 
Dzieci są niedobre, obcą ten domek, 
kitóry jest zabezpieczeniem dla Pani 
na starość, zabrać Pani. Nie oddać!! 
Niech pracują. Pand już dość przeszła 
w życiu. Należy się J-ei wypoczynek. 
Dziś kiedy 6ą w dojrzałym wieku sa
mi muszą na siebie zapracować. Gdy
by się Pand załamała i oddała im 
wszystko, wyrzucą Pancą na bruk. To 
Pani przepowiadam i o tym proszę 
zawsze pamiętać.

Błyszczące oczy. Nie jest Pani fo- 
togenlcaną i nie posiądą Pani zdol
ności scenicznych. Dlatego marzenia 
o f:i!m;e radzę odnaucć. Sklep sprze
da Pani, a z części uzyskanych tńc- 
aiędzy nauczyć r’ę modni ars twa. W y
czuwam. że ta praca przeniesie Pani

Polsce. Tutaj wyjdzie Pani za mąż i 
przy boku godnego człowieka ułoży 
się Pand życie możliwie.

Niezaradny z Wilna. Jednym g naj
ważniejszych faktów w naszym życiu 
jezt zawarcie małżeństwa, Chętnie 
bym Panu udzieli rad w tym kierun
ku, n e przedłożył mi Pan jednak p>m 
trzech kobiet, które wchodzą w ra
chubę. Gy u:Ła!ić dokładnie ich do
bre i złe strony charakteru muszę 
być w posiadaniu ich charakterów 
plisma, które proszę przesłać-Jta iWÓj 
adres: Warszawa, P usa X f Ł3TJ[8.'

Mira. Z powodu olbrzymiego na
pływu listów, zaraz po otwarciu po
radni w kwietniu, oapowiadam obec
nie na naderłane Pety z początkiem 
maja. Pani w odpowiednim czasie 
otrzyma odpowiedź, ściśle wedle bie
żącej kole:ki. Zaznaczam, że l:®t Pand 
nadazedł dopiero 30 sierpnia br.

Ciekawa. Domu radzę nie sprzeda
wać. Zrobić wszystko możliwe, byle
by móc przy nim pozostać. Przy sprze
daży bowiem, będzie Pani oszukana. 
Oblecetie pieniądze nie zootaną wpła
cone Wyjdzie Pani za mąż za dwa 
lata, ale r.će z jr/łcóci. Będre to zwią 
zek cp-rty na korzyś^-ch mate-ial- 
nyoh. kocha. Pra
cę otrzyma Pani wkrótce
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E g o i s t k a
PoLsri Wąsik ma w kamienicy 

opinię jak, najgorszą: egoistki i 
osoby wyzutej ze wszelkich u- 
cruć sąsiedzkich.

Żadna z sąsiadek z panią W ą
sik się nie wita i nikt jej w ka
mienicy szczypty soli nie poży
czy* Pąni Wąsik żyje w zupeł
nym .odosobnieniu.

Zaczęło się to w  czasie epi
demii grupy. Lotem błyskawicy 
rozniosła się po całej kamieni
cy wieść, że gospodarz zacho
rował.

Na klatce schodowej zebrało 
się kilka sąsiadek, które z oży
wieniem omawiały tę nowinę. 
Gospodarz był przez lokatorów 
nie łubiany i nikogo wiadomość 
9  jego chorobie nic zmartwiła.

—  T o jest kara Boska! —  
twierdziła jedna z sąsiadek. —  
Za to, że mnie do sądu podał i 
eksmitować chce. W  samą p o 
rę go wzięło!

—  Jak pani myśli? —• spyta
ła druga sąsiadka. —  Jeżeli on 
kitę odwali, to w  kamienicy bę
dzie lepiej?

—- Ghyba! Sukcesory zaczną 
się tniędjry sobą kłócić i lokato
rom na jakiś czas dadzą spokój.

Ęh! —  westchnęły zgodnie 
słuchaczki. —  Człowiek by tro
chę odetchnął. Bo męczy .z tym 
komornem i męczy.

—  Także samo —  wyjaśniała 
lokatorka zagrożona eksmisją—  
zdarza się czasem, że sukceso
ry dla uczczenia pamięci zmar
łego darują całą zaległość loka
le rc.m-

Niektóre ze słuchaczek aż do 
siały wypieków.

r -  Co pani powiada?! To by 
dopj^f© był raj!

~~ A le czy on aby na pewno 
ciężko chory?

—- Kucharka powiada, że gry
pa. A le w  jego wieku byle ja
ka choroba wystarczy.

D osyć nas namęczył, moja 
pani. Najwyższy czas na nis^n!

—  Nąjwyższy! Najwyższy! — 
peuwierdził zgodny chór.

I tylko jedyna pani Wąsik, 
która przysłuchiwała się roz
mowie w  milczeniu, nie przyłą
czyła się do tego chóru.

A ja —  odezwała się nie
spodziewanie —  nic chcę, żeby 
on umierał.

Wszystkie sąsiadki ze z ju - 
mieiliem spojrzały na panią
Wąsik-

—  Co pfcni powiada? Dlacze-

‘— Bo gospodarz kuchnię mi 
obiecał naprawić. Gdzie ja po
tęgi p o  sukcesorach na nowo 
zaę&tę prosić? A  na zaległo
ściach mi nie zależy, bo  płacę 
regularnie i nic nie jestem win
ną!

^ jr ó d  sasiadek zawrzało. 
Lokątorka zagrożona eksmisją 
wżięła się pod boki.

^  Słyszałyście moje panie? 
Prżęz jej kuchnię cała kamieni
ca ma cierpieć?! A to d o p it o  
spbęk! A  t<> świnią!

Pani Wąsik poczerwieniała z 
oburzenia.

^  Sama pani .świnią! Czło- 
w ieko^i śmierci życzy, żeby 
komornego nie płacić.

— A  co? ! Może' się mam mo
dlić, żeby żył i pani piec prze
stawił?

—  A właśnie, że na złość pa
ni pomodlę się za jego zdrowie!

T o powiedziawszy, pani W ą
sik odwróciła się tyłem do są
siadek i weszła do mieszkania, 
trzasnąwszy z* sobą drzwiamj.

Czy pani Wąsik pomodliła się 
na intencję wyzdrowienia go
spodarza, nie wiadomo.

(A J ^ g ^ p od a rr  ns

Starzyński contra Stadnicki
Drygi dzień sensacyjnego procesu o zniesławienie prez. Warszawy

W czorajszy dzień procesu o 
zniesławienie prezydenta Sta
rzyńskiego rozpoczął się od ze
znań świadka Romera.

Świadek Romer mówi o prze
szłości oskarżonego Studnickie- 
go. W  związku z tym padają py 
tania:

Pierwszy incydent
—  Czy świadkowi wiadomo, 

że osk. Studnicki pracował za 
czasów okupacji niemieckiej w 
piśmie „G oniec", który był w y
dawany za pieniądze okupan
tów ?

Św. Romer potwierdza tę o- 
koliczność.

kończył się klęską p. Studnie- 
kiego, którego w motywach wy 
roku nazwano wyraźnie delato- 
rem.

Duże wrażenie wywołały ze
znania b. wojewody i wicemi
nistra Ducha. Św. Duch uważa, 
że polityka personalna p rezv - 
denta Starzyńskiego nie była 
zbyt fortunna. Wielu pracowni- 1 pewnej sprawy.

Prok. Missuna zabiera głos i

—  A  dlaczego nósił pan od
znakę Związku Legionistów?

Św. Duch tłumaczy, że nie 
była to odznaka Związku Legio 
nistów, ale organizacji „Zarze- 
wie“ i in.

Po zeznaniach św. Ducha o- 
brona osk. Studnickiego posta
wiła wniosek o zażądanie akt

ków miejskich zwolniono w cią 
gu krótkiego czasu.

Św. Duch powraca do słynne
go procesu „drożdżowego". Z 
zeznań tych wynika, że świa
dek daje posłuch plotkom, któ- 
ró wokół tej całej sprawy krą
żyły.

To też rzecznikOsk. Studnicki zrywa się z W , P^zydenta^  r  y ł Starzyńskiego pyta wręcz:
ławy , gorąco zaprzecza. W  pe-| _  Czy p“ n PL rdziai wierzy
wmyra momencie rzuca słowo:
„to  kłamstwo0.

Po upomnieniu przez przew o
dniczącego osk. Studnicki zo
staje skazany na 2 0  zł grzywny 
za niewłaściwe odezwanie się 
w obec sądu.

Na dalsze pytania św. Romer 
stwierdza, że Studnicki miał 
duże wpływy u okupantów nie
mieckich, a nawet u generał-gu ^  
bematora Beselera, który byli F J?I8 Isl@ ^ ® F I $ R S H l§ § ®  
znienawidzony przez wsżyst-' Sensacyjnie w yjadły  pytania, 
kich Polakow. jakie bezpośrednio zadawał św.

A  czy nie mowiono o Stu- Duchowi prezydent Starzyński:

plotkom, czy prawomocnemu 
wyrokowi?

Św. Duch: —  Ja bym prosił 
sąd o  zwolnienie mnie od odpo
wiedzi na to pytanie.

Sąd świadka nie zwalnia.
Św, Duch odpowiada:
—  M oże zajść i omyłka sądo

wa także.

dnickim, że zajmuje się denun- Czy pan służył w  czasie

—  Nie.
—  Ale do Związku Legioni

stów pan należał?
—  Nie.

ji t a v *» j pe W * * W * W V
cjopowamem? —  pyta rzecz- w 0 .jny w  Legionach? 
nik prez. Marzyńskiego adw.
Skcczyński.

Echa sensacyjnej* 
wyroSiu

Św. Romer nie przytacza koa j 
kretnych faktów, lecz adw. Sko 
czyński prosi o dołączenię do 
sprawy akt sądowych z 1919 r.
Proces, który toczył się podów 
czas między p. Słudnickim a 
„Gazetą Poranną 2  g r o s z e z a -

wskazuje, że należałoby dokła
dnie sprecyzować, jakie okoli
czności akta te mogą odtw o
rzyć.

— W czoraj osk. Studnicki — 
mówi prokurator — nie przy
znawał się do winy, twierdząc, 
że jego artykuły mogą być rozu 
miśne tak i inaczej. To wykręt
ne tłumaczenie....

GwałnowiKS żalicie
W  tym miejscu zrywa się osk. 

Studnicki i oświadcza:
—  Proszę przywołać pana 

prokuratora do porządku za u- 
życie słowa „wykrętne**.

Incydent zostaje szybko zli
kwidowany przez przewodniczą

niony ze służby miejskie).
Z zeznań tych wynika nader 

sensacyjny szczegół. Oto kied7  
było wiadome, że zarząd miej
ski z prezydentem Słomińakiin 
zostanie rozwiązany, odbyło się 
oryginalne posiedzenie magistra 
tu.

Przyznawanie
emerytur

Na tym posiedzeniu .wszyscy 
członkowie magistratu poprzy- 
znawali sobie emerytury. Dopie 
ro radca prawny zwrócił uwa
gę, że takie uchwalenie emery
tur jest nieformalne, bo w gło
sowaniu brali udział ci, których 
sprawa dotyczyła.

Znalazł się i na to sposób'. O- 
to na czas rozpatrywania spra
wy danego wiceprezydenta czy 
ławnika ten opuszczał zebranie 
i w jego nieobecności uchwała 
zapadała.

Po chwili wracał, a opuszczał 
zebranie kto inny. W  ten spo
sób i już „formalnie" emerytu
ry zostały uchwalone.

* -■ . - n r Dalej okazuje się, że w ciągu
cego rozprawie prez. Przyby- niesłvchanic króLkiego czasu u-
łowskiego.

—  Ja pana przywołuję do po 
rządku za niestosowne zacho
wanie w sądzie.

Na liście świadków, pow oła
nych przez obronę znalazł się 
i były naczelnik wydziału ogól
nego Herbst, który po objęciu 
zarządu miejskiego przez prezy
denta Starzyńskiego został zwoi

stabilizowano 1 0 0  urzędników 
magistratu.

Św. Herbst tę niezwykłą szyb 
'.ość wyjaśnia przypadkowym 
wpływem odpowiednich wnios
ków.

Po zbadaniu jeszcze kilku 
świadków na okoliczności drogo 
i trzeciorzędnego znaczenia sąd 
zarządził przerwę.

a s *  o t o
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6.15 „Kiędy 6.20 'Gimaa-
&iyką. 6.40 Muzyka. 7.00 Dzięmiik 
pófaąny. 7.15 Muzyka. 8.00 A udycji 
dló szkół. 8.10— 11.15 Przerwa. U-1Ś 
Audycja dla szkół. 11.40 Saksofon i 
klarnet. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au
dycja południową. 13.00— 15.30 Przer
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.45 „Hokus-pokus ddroimkuś": „Czy 
stalówka ma nogi?" — audycja dla 
dizieci starszych. 16-00 Skrzyroką języ- 
kówś. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 Wojskowa potęga lotnicza Ita
lii — odczyt. 17.15 Kónęęrt Orkiestry 
Straży Więziennej. 17.50 Kłopoty lo- 
featpca — pogadanka. 18.00 Wiadp- 
moięi sportówe. 18.10 Orkiestra. 18 30 
Program Ua juitaro. 18.35 Audycją dla 
w<a. 19 00 „Na broń" Stefana Żer-p-m- 
ekiego. 19.20 Pieśni IubetóWic. 1933 
Sladaflpj jnyśli. 19.50 Pogadanka aktu- 
ąlńa. 20.00 Zapomuiatie piosęniki.
20.45 Dziennik wieożomy- 20,55 Po- 
£ £ & # *  *kitoi*ka. 31.00 Konc^t ohó- 
pjnowski. 21-50 „Piękno mowy pol
skiej" — kwadrans poezji. 22.05 Kon
cert chopinowski. 23.00 Ostatnie wia
domości.

WARSZAWA n.
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 

Parę informacyj. 14.05 Program oa,ju
tro. 14.10 Orkiestra. 15.00 Pogawędka 
gospodarska. 15-15 Utwory Ryszarda 
Straussa. 16.15— 18.00 Przerwa. 18.00 
Koncert noK t̂ńw. 18 45 Życic Chopj- 
na — „Mlódość" — fragment z ks.iąż 
ki. 19.00 Muzyka lekka. 19.50 Zycit 
kulturąInc r-tólięy. 19-55 Wiadomości 
aportowe. 20.00—2?.00 Przerwa. 2?.Q0 
„Trątr na przedtnizśoiu’' — felieton. 
22,15 Muryka afe|iel'*ką. 23 00 Muzy
ka lekka. 23.30 Koncert chopmow*lc-.
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i  źałPbnel szocie otzeKioało śmierci
Ntafoszła samobśjczyiii i zaMlczyni własnego dzietka oaekiwalij

w tak oryginalny sposób na śmierć
Mieszkanka Stanisławowa, 

28-lefaiia Anna Gromnicka, żo 
na montera elektrowni ijiejskiej 
4 razy dokonywała zamachów 
.samobójczych. Do tych despe

rackich kroków pcha ją za
zdrość na tle podejrzeń wysu
wanych przeciw mężowi o zdra 
dę małżeńską.

Za każdym razem upartą des

Przygotowania do sesji budżetowej
Preliminarz budżetowy na rok 

1939,40 znajduje się już w  dru
ku. Obecnie Ministerstwo Skar
bu kończy opracowanie szeregu 
projektów ustawodawczych, któ 
re ntają wpłynąć do Sejmu.

wyzdrowiał.
I odtąd pani Wąsik ma w 

kamienicy jak najgorszą opinię. 
Nikt z nią nie rozmawia- A  gdy 
gospodarz w esół i zdrów zja
wia się na podwórzu, żeby in
kasować komorne, wszyscy 
wrogo spoglądają w stronę o- 
kien pani Wąsik.

—  To ona wymodliła! — 
szep'- —- Egoistka! Sobek!

Napoleon Sądek*

N O T O P I I I R N
aaOTOR

Niezależnie od tego uzgadnia 
się szczegóły odnośnie do pla
nu inwestycyjnego.

W  ciągu bieżącego miesiąca 
znajdą się na stole obrad Komi
tetu Ekonomicznego Ministrów, 
względnie Rady Ministrów, pro
jekty ustaw, które Rząd zamie
rza przesłać Izbom Ustawodaw
czym.

Zwołanie sesji zwyczajnej, 
budżetowej nastąpi, zgodnie z 
przepisami konstytucyjmi, w cią 
gu bieżącego miesiąca.

pe ratkę przywracano do 
cia. Mimo to Gromnicka po* 
stanowiła postawić na swoim i 
w niedzielę jeszcze raz targpęła 
się na życie. Tym razem wraz 
z dzieckiem, 7-letmą córeczką 
zażyła dwie fiolki, zawierające 
40 tabletek środka nasennego 
„Bromuzalu", a następnie wraz 
z dzieckiem ułożyła się do snu.

Gdy przybył lekarz Pogoto
wia Ratunkowego, zastał despe 
ratkę w niezwykłej pozycji. Lor 
żała ona w łóżku ubrana w  czar 
ne szaty żałobne, a dokoła łóż* 
ka były ustawione wazony z 
chryzantemami. W  ręku G rom 
nicka trzymała modlitewnik. Po 
zycja jej przypominała zupełnie 
trupa leżącego na katafalku.

Gromnicką i jej córeczkę od-* 
wieziono do szpitala. Stan tęh 
jest bardzo ciężki.

Wysokomierze działały dobrze!
Echa straszliwej katastrofy lotniczej

W  Instytucie Badań Technicz| Nie zostały również jeszcze wt- 
nych bada się w  dalszym ciągu , kończone prace specjalnej kąmi
wysok orni erze z aparatu, który 
uległ dnia 11 bm. katastrofie.

Wyborca sowiecki nie ma wyboru
Bodzie glosował na ro zkaz z  ghry

MOSKW A. Dziś można już 
stwierdzić z całą pewnością, że 
w każdym okręgu wyborczym 
będzie wystawiany tylko jeden 
kandydat, tak, ż© wyborcy nie 
będą mieli żadnego wyboru a 
wobec tego, te uchylenie się od 
udziału w wyborach będzie nie 
możliwe, a w każdym bądź ra
zie trudne, spodziewać się nale 
Ży, tz wystawieni kandydaci 
uzyskają prawie 1 0 0  procent

głosów.
Fakt ten oczywiście nie może 

nie wpłynąć ną osłabienie zain-

sji, badającej przyczyny tego tra 
gicznego wypadku.

Utrzymuje się pogląd, że 
sokomierze działały sprawnie*

Należy przypomnieć, że pilot 
zawiadomił stację gomicwnetrycz 
ną, iż znajduje się na wysokp* 
ści 60 mtr, podczas gdv zderzył 
się ze słupem na wysokości 8  
mtr. Ta sprzeczność posiada dla

teresowania wyborami. Nie jestj zbadania przyczyn katastrofy sa 
jednak wykluczone, że w nie
których okręgach, gdzie rządo-  ̂ _  _____
wi nie będzie zależało na wybra rannych nastąpiło polepszenie, 
niu lego czy innego kandydata, Jedynie stan zdrowia hr. Potoc-
lub gdzie będzie chodziło o u - ..................
trącenie iuż wystawionego kan
dydata, możliwe będzie wvsta- 
wie n k  kontrkandydata.

kicj budzi poważne obawy. Cho 
ra jest nadal nieprzytomna. Le
karze stwierdzili komplikacje w  
mózgu.

*
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Lekarz zatrzymał Tanię u siebie w domu. Zmęczona, po* ’ 
łożyła się w sypialni do łóżka, które doktór kazał dla niej 
pcslać. Kiedy obudziła się była pierwsza w nocy. Przy niej J 
siedział doktór Borowski i delikatnie głaskał ją po czole. 1

Tama leżała zupełnie nieruchomo. Każde do
tknięcie ręki doktora Borowskiego wprowadzało ją 
w  stan drżenia.

—  Panie doktorze... —  szepnęła cicho. —  Czy 
pan... chce wykorzystać sytuację, w  której się obec
nie znaj duję ?.„

—  Jak pani meże tak przypuszczać? —  ode
zwał się doktór Borowski, tc-ncm pełnym oburzenia 
i protestu. —  Ja siedzę tu przy pani tylko dlatego, 
bo  mnie to sprawia przyjemność... Czy pani to rozu
mie?,.. Po co  te wszystkie banalne zwroty „w yko
rzystać sytuację"?,.. Nie spodziewałem się usłyszeć 
z ust pani tych słów... Znam panią y/prawdzie kilka 
godzin... Pani jest jednak innego typu kobieta, niż te, 
które w  podobny sposób myślą i mówią... Czy pani 
nie może tego zrozumieć, żc  mi sprawia przyjem
ność siedzieć tu cbok pani?... Chcę mówić z panią... 
Chcę się na panią patrzeć...

Jeszcze raz przeprowadził delikatnie i piesz
czotliwie ręką po Tani czole.

Tania milczała.
Znieruchomiała pod wpływem tej pieszczoty. 

Chciała odpowiedzieć na ten ostatni zarzut Borow
skiego, nie mogła jednak słowa ze siebie wydobyć...

Jej było również przyjemnie. Patrzała mu pro
sto w  oczy. Odczuwała przyjemność przy każdym 
jego odezwaniu się.... Jego głos rozlegał się w  po
koju jak śpiew słowika.... taki melodyjny...

Po ostatnich przeżyciach, po ciężkich razach, 
jakie jej za każdym razem zadawał los, śpiewny 
głos doktora działał jak kojący balsam na piekącą 
ranę, jak prąd świeżego powietrza, który wdziera 
się nagle do dusznej celi więziennej...

Doktór Borowski trzymał nadal rękę na czole 
Tani i patrząc się daleko przed siebie, mówił takim 
tonem, jakby w  pekoju prócz niej była jeszcze jakaś 
niewidzialna postać.

—  W  życiu człowieka błahe na pozór zdarzenie 
decyduje o  jego całym późniejszym bycie.,. M oże mi 
się tylko zdaje, ...ale mam r/rzeczucie, że m ok  spot
kanie z panią zaważy na dalszych moich losach...

Zamilkł. Głaskał ręką nadal fcj czoło.
Jakieś dziwne dreszcze przebiegały całe ciało 

Tani. Już bardzo dawno nie doznawała takiego uczu
cia... Takie przyjemne ciepło rozlewa się po csłym 
ciele po każdym takim dreszczu... Ma wrażenie, że 
odżyła na ncwo... Zdaje jej się. że dotąd nie żyła, by 
ła martwa, że teraz zmartwychwstała...

—  Piętnaście lat —  ciągnął dalej dcktćr Bo
rowski —  szukam sobie żocv... Nie mogłem sobie 
dotąd wybrać odpowiedniej dla mnie kobiety... Raz 
tylko w  życiu doznałem takiego uczucia, nic wysło
wionego uczucia, które poprzedza zbudzenie się po
tężnej miłości... Pierwszy raz zaznałem go dzisiaj, 
kiedy znalazłem się sr.m na sam z panią w  pokoju, 
gdzie leżała ofiara ludzkiego zezwierzęcenia...

Nie mogłem sobie zdać dokładnie sprawy, co się

P T O T T T  r n  a  n r i ?  a

ze mną dzieje. Drgnąłem, kiedy pani wstała, by 
odejść... Podświadomie panią zatrzymałem... Prze
straszyłem się na samą myśl, że pani nigdy więcej 
w życiu n:e zobaczę... Zdawało mi się, że tracę coś 
bardzo cennego, że nie wolno mi na to pozwolić...

Szczęście się wymyka —  słyszałem jakiś w e
wnętrzny glos...

Borowski nagle urwał. Patrzył się przed siebie 
w jeden punkt, gdzieś w dali pokoju.

Nagle wstał, nachylił się nad Tanią i ujmując 
ją silną ręką za barki, zapylał urywanym ze wzru-

klm

co

szenia głosem:
— Niech mi pani pov.de tę jedną prawdę: 

pani jest? Pani się tak tajemniczo zachowuje...
— Jestem nieszczęśliwa, to jest wszystko, 

mogę panu na to pytanie odpowiedzieć...
—  Czy pani chce u mnie pozostać?
Tania nie odpowiadała. Przechodziła teraz jakąś 

wewnętrzną walkę.
Co ma teraz robić? Jak się dalej wobec tego 

człowieka zachować? Jakie ma w-cbec niej zamiary?
A  może to jest tylko podstęp?
— Dlaczego pani nie odpowiada? — nachylił 

się doklór Borowski bliżej nad łóżkiem.
—  Trudno jest na to panu doktorowi odpowie

dzieć — powiedziała Tania ledwo dosłyszalnym gło
sem.

— Dlaczego?
— Nie znam pana doktora... Widzę pana po raz i 

pierwszy w moim życiu...
—  Trudno wywierać na kimś nacisk, szczegól

nie w takiej sytuacji... Nie będę pani. przeszkadzał... 
niczego utrudniał... Niech się pani jednak zostanie... 
na kilka dni... Może później nie będzie pani chciała 
odejść ode mnie... Zresztą pani powiedziała, że nie 
ma demu... Dokąd pani teraz pójdzie?...

W  pokoju zncv.ni zaległa cisza. Borowski spo
glądał na Tanię oczyma, w których malowała się 
prośba i miłość jednocześnie.

—  Czy pani się zdecydowała? Pani się zosta
nie?... Niech pani tak złowrogo nie milczy... niech 
pani coś powie...

Tana milczała.
—  Nigdy dotąd nie prosiłem żadnej kobiety tak, 

jak proszę panią... Nigdy dotąd nie mówiłem do ko
biet w podobny sposób... Kobiety rzucały mi się sa
me w ramiona... Czułem się w ich towarzystwie, 
jak ogrodnik w ogrodzie pełnym dokzałych owo
ców... I może dlatego nie spotkałem dotąd kobiety, 
która by wznieciła we mnie uczucie, podobne do te
go, jakiego doznałem w pani obecności... Jakie prze
żywam teraz siedząc tu orzy pani... Jeślim v/r>Sec 
pani szczery i uczciwy... Dlaczego pani milczy? Dla
czego nie chce mi pani odpowiedzieć?...

—  7cstanę się... Ale pod jednym warunkiem...
—  Nie, niech pani nie stawia żadnych warun

ków! — odpowiedział teraz stanowczym głosem — 
Tam gdzie zaistnieć mają jakiekolwiek rmowy, tam 
nie może być mewy o  potężnych uczuciach... tam nie 
może być mowy o  miłości!...

Na ten zarzut nie miała Tania żadnej odpowie
dzi. Poczuła się bezbronna.

Nie mogła się więcej opierać siedzącemu tu 
człowiekowi. Miał nad nią przewagę. Potężna sJa 
woli promieniowała z każdego jego siowa, z każdego 
spojrzenia.

Już dawno nie była w takim stanie jak obecnie! 
Od owego pamiętnego dnia, kiedy schowała v/ swo
im małym pokoiku bojownika o Niepodległość Pol
ski - Tadeusza Orlińskiego nie czuła się jeszcze tak, 
jak czuje się w obecności doktora Bcrowsk-ego.

—  Wobec tego poproszę pana o jedno: o to, by 
pan nie usiłował doY/icdzicć cię Lim ja jestem — 
szepnęła cicho Tania. — Jeśli pan się na to zgodzi, 
pozostanę u pana...

Dlaczego nie chce pani powiedzieć, kim pani 
jest?... Warunek ten świadczy o  tym, że pani nie ma 
do mnie całkowitego zaufania...

— Nie mogę panu lego powiedzieć...
Borowski wsiał z krzesła i zaczął się przecha

dzać nerwowo po pokoju. Następnie stanął przy łóż
ku i odetchnąwszy zaczął mer/ić:

— Raz jeden spotkałem w życiu przed panią 
kobietę, która stawiała mi taki opór, jak pani... Nie 
chciała, by jakikolwek mężczyzna zdobył bez 
poprzednie;, ciężkiej walki. To była bardzo ciekawa, 
inteligentna kobieta... Było i o dz'.es-ęć lat temu. Mie
szkałem na kawalerce, w demu zra,‘omego profeso
ra. Tam zamieszkała krewna profesora, studentka, 
panna lat dwudziestiu, średniego wzrostu, mniej 
zgrabna cd peni. za to ceny miała jak dwie żywe 
pochodnie! Każde :c] spojrzenie ciskało setki pro
mieni, tysiące iskier!,..

Spodobała mi się. Kiedy usiłowałem się do niej 
zbliżyć, zamieniła cię cd razu w twierdzę obwarowa
ną ze wszystkich stron.

Wiedziałem, że gotowa jest otworzyć 
jedną z licznych, ukrytych iuriek^ nie ch 
jednak zrobić dobrowolnie, chociaż 
było nicmrickze niż moje...

Była zdolna pokochać takiego- tylko mężczyznę, 
który zdobędzie ją w zaciętej walce, który zdobędzie 
twierdzę szturmem...

— ,A  pani wiem, czym się ten cały epizod za
kończył?... — Zrezygnowałem z e  z d e k v c ’ a  tej kobie
ty... Uóo chciałem zużyć tej energii, która była po
trzebna na zdobycie jc;...

Po pewnym czasie przyszła do mnie do pokoju 
w nccy, obudziła mnie i jak pijana wpadła w moje 
objęcia...

Borowski stanął na środku n-okoju i tkliwym 
wzrokiem, ręcgłądał na Tanię. Nas hę-; nie przybliżył 
się, r.uchylił się rad nią i pocałował w czoło...

Tania przymknęła cczy. Jakieś dziwne drżenie 
co 2.nowa.co całe jej ciało... Nie mogła Się poruszyć... 
Nie mogła nic powiedzieć...

Zresztą nie czuła pogrzeby mówienia... Było iej 
tak przyjemnie jak nigdy d ot ą d  w życiu... 

Usta ich zetknęły się ze sobą. Borowski zaczął 
ją namiętnie całować...

Tarza leżała z zamknięty ni oczyma. Zdawało 
jej się, że to tylko sen...

Nagle rozległ się osk*y, przenikliwy dzwonek 
przy wcocicwych drzwiach.

Tania uwcłrda się jednym ruchem z objęć Bo
rowskiego i u-aradła w łóżku.

— Policja! — powiedziała głuchym gtccem.
W głowie zaczęło jej dziwnie szumieć. Serce 

łomotało.

ci; a mnie 
at-rła tego 

pożądanie jej

debrze,

Wspomnienia szwoleżera
(Okres w alk o Nissrodtegioft 1 9 1 3  -  19 2 3  r.)

Bole o Warszawę
Bolszewicy biją do niego z 

cłwóch „M aksym ów" naraz, ki 
le ryją rowki w  ziemi tuż przed 
jego stopami, on zaś nic zważa 
tylko idzie ostatni, co chwila 
przypada do ziemi, grzmi wy 
strzałem swego karabinu i 
znów podnosi się i idzie dalej 
ku zabudowaniem dworskim. 
Nie spieszy się zbytnio, jak 
gdyby, sobie z kul przelatują
cych mu ze świstem koło uszu 
nic nie robił, jak gdyb, 
to nie były śmiercionośne po
ciski, jeno muchy natrętne.

Już był blisko, już parę k ro
ków  dzieliło go od nas za mu- 
rem parkanu ukrytych, już w o
łaliśmy niespokojni: —  Brzo
zowski prędzej! —  gdy w  tem 
kiedy miał już dopaść do nas 
nagle krzyknął, chwycił się rę
ką za pierś i upadł na ziemię.

—  Dostał! — krzyknęło klik 
jednocześnie i we dwóch rzuci
li i i*  do niejżow i chwŁtaiac go

za ręce, wciągnęło bezwładne 
'ego ciało za osłonę muru. Był 
blady, krew z piersi broczyła 
obficie szeptał tylko ledwie do
słyszalnym głosem:

—  Oj, boli, strasznie boli... 
chłopcy ratujcie.

Ponieśli go żywo na podw ó
rze i za chwilę nadbiegła Paw 
ł-owiczówna z bandażami. Ściąg 
nęli mundur i koszulę. Kula 
przeszyła go na wylot przez 
pierś.

Pawłowiczówna zaczęła mu 
tamować krew, jednak ranny 
oddychał coraz słabiej, spojrzał 
zam^onym wzrokiem na pochy 
!onvch nad nim kolegów i por. 
Dudzińskiego, poruszył warga
mi wymawiając niezrozumiałe 
dla nas słowo i naraz wyprężył 
się, odrzucił od siebie ręce, roz
chylił usta i skonał.

Spojrzeliśmy z żalem na styg

ry przed trzema godzinami na 
czele kilku szwoleżerów zajął 
folwark, zabierając do niewoli 
czterech bolszewików, polem 
bronił niewzruszenie swej redu 
ty, nad mostem, aż w końcu legł 
na zdobytej przez siebie placów 
ce. Nagle rozległ się ogłuszają
cy huk wystrzałów armatnich, 
i z trzaskiem i brzękiem posy
pały się nam na głowy potłuczo 
ne odłamki dachówek poci
skiem ‘s^rapneta nieprzyjaciel
skiego. Za nim rozległ się drugi 
wybuch, potem trzeci i dziesią
ty*

21e! Nie ma chwili do strace
nia. Pada rozkaz. Chwytamy 
ciało Brzozowskiego i kładzie
my je na taczankę z karabinem 
maszynowym, a sami pędem 
biegniemy do koni. Armaty biją 
raz za razem, rozlega się nie
przerwany łoskot wystrzałów 
karabinowych i trajkotanie ku- 
1omiotów.

Za wszelką cenę musimy się 
jak najprędzej wycofać. Zbili
śmy się w gromadkę konno za 
murowaną dworską oborą. Dzie 
li nas prawie kilometrowa prze 
rtrzeń do rączych szwadronów, 
a najgorzej, że mamy do przeby 
ci a około dwustu metrów przez 
>dkrvty pogćrsk wysawiony z

(Dalszy ciąg futro)

czanka z karabinem maszyno
wym i Brzozowskim i wszyscy 
szczęśliwie przedostają się za 
wzgórze pomimo, że grad kul 
pada bez przerwy.

W  końcu przychodzi kolei na 
mnie. Ruszam w skok, a mój si
wek mknie ledwie doly!caVc zie 
mi kopytami. Kule gwiżdżą mi 
nad głową, padają, uderzając w

Jednak nie ma chwili do stra
cenia.

Por. Dudziński rzucił w zro
kiem po nas jakby chcąc spraw 
dzić czy kogo nie brak i ener
gicznie zawołał:

—  Chłopcy, pojedynczo co 
pięćdziesiąt kroków jeden za 
drr^rm marsz przez górko!

Pierwszy ruszył kapral Skrzy 
piec z pierwszego plutonu. W y -1  piasek za mną i przede mnią z 
jechał z szeregu, dźgnął swego prawej i lewej strony, wprost 
kasztana ostrogami, zerwał się ocierają się o mvndur. Czuję

chwilami gorący pęd powietrza 
na swej twarzy, słyszę przeni
kliwy świst, jedna sekunda,

z miejsca pełnym galopem i rom  
knął, jak strzała, na pagórek.

Zawarczały salwy karabinów 
ze zdwoionym pośpiechem. Pod 
orana rola ra wzgórku zakurzy 
ła sio od uderzeń gradu kul, 
lecz Skrzypiec pędzi dalej i za 
chwilę niknie za wzgórzem.

—  Dobra jest! Poszedł! —  
odzywają się żołnierze z zado
woleniem, radzi, że pierwszemu 
udało się przemknąć szczęśli
wie.

Wszystkich nas czeka podob
na przeprawa. Mamy wrażenie, 
źe jesteśmy na zawodach kon
nych w biegu z przeszkodami; 
tylko, że tym
ważną nagrodę —  o własne źy 
cie.

dwie, trzy i mijam wyniosłość 
odkrytego wzgórza, kryjąc się 
pcza jego osłoną.

Na tyle kul. wydostać się bez 
szwanku —  doprawdy trzeba 
mieć szczęście! Nic zatrzymując 
się, pędzimy wyciągnięci długą 
linią „*ęcisgo“ do małej kępy 
lasu, gdzie już dopadają pierw
si koledzy ze Skrzypcem na cze 
ie.

W  lesie wstrzymujemy konie, 
z galopu przechodzimy w kłus, 
ponieważ czujemy się jut tu

Rusza dalej drugi, po
aące w ło k i  naszego kolegi, któj trzech stron na strzały wroga. Ł trzeci dziesiąty i  setny, rusza tat

razem chodzi o bezpiecznie-si za osłoną łrzew 
* bliżej swo ch. Za nami grzmią 

| wciąż wystrzały i rozlega si* 
tym huk dział.

(Dalszy ciąg jutro)
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HkM  Znicz -  Głodek dsbroduiz
Tajemnica powodzenia i popularności

Znicza, szczególnie uśmiech, sposób 
bycia — Y/szystko to ma w sobie po
ciągającą i zniewalającą ćcbrcdcsz- 
ność. I to jest silą jego popularności. 
Gctunck jego komizmu — myślą — 
w pierwszym rządzie cp'era są  rów
nież na tc-j dcbrc-duszności. I stąd 
jego wielka popularność wśród teatro- 
i lrtnomaraw.

Ta sama debreduspneść cechuje Mi

chała Znicza w życia osobistym. Ten 
sam przemiły, zniewalający uśmiech 
ust i oczu, ta sama delikatność, takt 
i pclcn życzliwości stosunek do wszy 
stliich, lojalność wobec kolegów, brak 
jakichkolwiek ccch zachłanności, czy 
zawiści — oto w ldlku słowach obra.e 
srcymTego pana Michała, który w 
stosunkach prywatnych meże $:ę po
szczycić taką samą popularnością, jak

wśród niezliczonych rzesz wielbicie
lek i wielbicieli jego szczerego talen
tu.

Ta cocha u Znicza nie przejawia się, 
jako „sztuka życia", lecz jako wro
dzona cecha charakteru i usposobie
nia. Tym jest cna szczersza, milsze, 
bliższa, naturalniejsza i tym silniej 
przyciąga t*o siebie wiciu życzliwych 
mu ludzi i bardzo wiciu przyjaciół.

byt m%lm

Pcpularcróć Mlohr.ła Zn'cza ma dwa 
oblicza. Jeena — to vjsr.rtość nr.lury 
crlyslycznej, zav/cdewcj, druga — 
osobistej.

N!e trzeba dc wędzić talentu Micha
ła Znicza. J ;.go  dc-tyckczaccwa karie
ra sc en* ran a i liimcwa — to piękny 
kalcjccekcp przeróżnych wyczynów 
artystycznych na najwyższym pozio
mic. Każda j : g o  I.rcr.cja — to małe 
arcydziełko sztcila rl icrcbiri, lyny, 
jalilc Iwcrzy — neją tą wielką siłą, 
że clę ich n*o zrpcm’na.

I co jest ciel.-we. l e  p o  p rzez  każ
dą z jego pcfitąci, wczyelko jedno, czy 
l o  pcGóoć Iz r c c w z , g ro tesk ow a , L o - 
m e ć io w r , c zy  r z :I :  ‘ r m a fy r z n a  p rz e 
b ija  cię  j a  r ~ : r '- 'n a  c e ch a  —  d o -  
brocucneicić. Iieidy gest, sp: jr z cn lc

Czytelnicy zapewne psmlęt&ją, jak
p rzed  n ied aw n ym  'cz a se m  u k a za ła  się  
v / p re c le  w la d cm cd ć , ja k o b y  G r c ia  

la się za .maż za zns- 
L c c p c id a . Sio-

nafprzeróżniejszych plotek, a i tacy 
byli, którym nic służy klimat kalifor
nijski...

Byli tacy, co wysuwali wręcz nic-
cczc.kiwr.ne argumenty. Oto jeden z
nich. „Mógłbym poślubić nawet naj-, hY Greta, po ślubie, pociąg.• ̂  » «  _ i !.j _ /  -  - i im w nrowa r ti mfrr

G a i i; o y /j  -  
I: cmi togo dyry genta 
newskiego.

Ta p .oda  (bo jzlc sią obecnie oka- piękniejszą kobietą świata, ale mu 
2 » ' .£Trawa hyia wyssana z palca): g^łbym mleć pewność, że bądzie mi 
cała jednemu z p.rm emerykr.dsk.ch ■ r - - ■
powód do ogłoszenia ankiety na te
mat: „Czy chcesz tyć mążem Groty

twierdzącą — stawiali przeróżne wa
runki. Większość żądała, by Grela 
perzu ci la film, a inni posunęli sią je
szcze dalej, bo równocześnie z wy
rzeczeniem sią kariery gvz:asdy zn-

U

Garb o?"
Na pytanie to odpowiedziało kil

kadziesiąt tysięcy mężczyzn, pocho
dzących z różnych slcr społeczeństwa.

Jrdńcż Lyły cdpcvrledzi?
Iiu wlsUiicmu zdziwieniu wszyst

kich i rozczarowaniu wielbicieli „bia
łego plemienia Szwecji ‘ — 75 pro
cent mężczyzn odpowiedziało, że ich 
bynajmniej nic pociąga małże. £s Iwo z 
..boską Grelą". Jedni obawiali sic, żc 
Grcta wniosłaby do dema niepo
trzebny niepokój. Inni znów z prze
rażeniem myśleli o  tyra, że wszędzie, 
gdzie ty lir o ruszyliby s'ą z żc.ią — 
postępowaliby za nimi nieodłączni 
o-tekJywi. Dyli tacy, k tó ry c h  przera
żała myśl, iż staliby sią powodem do

towarzyszyła do mojego klubu, czy 
rc£‘t:«uracji, aby moi koledzy i „przy
jaciele" pękali z zazdrości-.. Nie są
dzą, że nrss Garbo spełniałaby mo
je Ż3'czcnia..."

Nawet co nadesłali

Im w prowadzeniu interesów.
Tylko jeden — początkujący poeta 

i literat — nie stawiał żadnych wa
runków i wymagań, powiedział tylko: 
„Byłbym szczęśliwy, gdyby pani 
Garfco mogła choć przez rok — dwa 
odpocząć po męczącym życiu i pracy 

odpowiedź w Hollywood."

S s u s is le  z  p o '£ k i:h  
w y tw ó r n i

W atelier na Szopena kończą sią
zdjęcia do Klinowej anegdoty kome
diowej p. t. „Ułan księcia Jozefa". 
Chodzi tu o epoką Józefa Poniatow
skiego, a anegdota opiewa roman
tyczne przeżycie księcia z karczmar- 
ką. Rolą ksiącia gra Franciszek Brod
niewicz, a keremnerki — Jadwiga 
Fmcearska. Amantem w tym filmie 
będzie dawco n'e widziany na ekra
nie Witold Conti.

W atelier na Trębackiej rozpoczął 
reżyser Mieczysław Krawicz zdjęcia 
do komedii p. t. „Robert i Bertrand". 
Obie te role wykonają Eugeniusz Bo
do i Adeli Dymsza,

W okresie przygotowawczym znaj
duje sią iilm p. t.. „Kobiety na sprze
daż", w którym role czołowe grają: 
Nera Ncy, Marra Bogda, Helena Gros- 
sówna i inn. Reżyseruje Michał Wa- 
szyńsld.

Reżyser Marian Czauski, realizator 
KImu „Dorożkarz Nr 13" przystąpi! 
do nakręcania nowego filmu komedio* 
ws-abycza;owcgo, w którym role czo- 
łcwe -wykonają: Stanisław Bielański, 
liolrna Grcssówna, Józef Crwid i in
ni. Rcz.poczęcśe zdjęć  ̂ w połowie 
grudnia. Tytuł jeszcze nic ustalony.

Również niebawem rozpoczną sią 
zdjęcia do filmu p. t. „Kobiety na 
sprzedaż'1, w którym rele czołowe wy
konają: Mcria Malicka. Tamara Wlsz- 

i niewska i Franciszek Brodniewicz.

Spełniając gorącą prośbo wielu set

Ml - . ; • f '

na c.v. ir:u 
s •- c l c. :=r.y. :h  id y d . : a u o v: :• i-is iy  U  - • j 
n 'e ’ u B arr cu.% m* m zdr.~r ?ru r.~'r, 
r'cj:er;j r.rtyctki lótr.owcj śr.dita. I: 
niestety, rcuczą nu vrctąp'c pCYvIcdz‘ ; '  
że c-bydwo i I: y nic cą ru poziom o.

Picnyooy z n ch —tu ,;Forl Arturu". 
W  intrY-c e szylo.gcwskicj na tle woj
ny rocyjcko - joyoiokicj { w ckcjl, ror 
gryrrnj-oej c'ę dcko’ a oblężeń'u i z--?*' 
bycia Per tu Artura—kazano Baniclli 
Darr'cu-’ t grać rolę Jrycaki. Pom'jam 
w taj chwili nicicriunny pousysl ^koy- 
caa czurujrccj, ddcYYcaęaci^urody Ba- 
nokki pod raaską Japonki (wpra^y- 
dz!e nrctcrnla wykonanej), ale reży
ser nie zćclcl wydobrś z tej wybitnie 
utalenlewancj crtyatki momentów na- 
prawdą przekonywujących, wzrusza
jących tragizmem jej przeżyć. Pamię
tamy i chyba nigdy nie zapomnimy 
wielkiej kreacji dramatycznej Daaielli 
Darrieux w epokowym filmie „Mayer- 
ling", w którym artystka ta wzniosła 
aję ca szczyt kunsztn dramatycznego, 
a każdorazowe ukazan^ sią jej na e- 
krnnie była po prosta objawieniem cze 
goś niezlcmskego, pięknego i wzru
szającego. Tu, postać Japonki, pozba
wiona poezji została zbrutalizowana

rte z  temat szpiegowski, gdzie wojna 
ścdcTĆ czyhają na każdym krokn. Ja 
poska wychodzi za mąż z gorącej mi

łości za rosy|3ldego oficera (W<A1- 
brfick). a jej brat staje na czele kontr 
Wywiadu i chce zmusić siostrą do 
współdziałań*'a na korzyść Janoofi. 
Dziewczyna, wierna miłości i ślubom 
—n r chce mieszać sią do tych spraw. 
Brat ją szantażuje, apełajuc do jej u- 
czuć patriotycznych. Na DanleHe p— 
da poważny cień podejrzenia i dziew
czyna m  być skazana na śmierć, ale 
w cstctr'sj chrrlli, w czasie ewaku- 
acj?, ucieka w a z  z mążem na okrąc*e 
wojennym, który z Porta Artura wy- 
wo~* sz^-ndiry pułków rosyjskich. Na 
mcTzu okręt zostrje otoczony przez 
flotą j-ipcńckę, a jej mąż, aby nie do
stań r'ą ćo niewoli — zntapia okrąt, 
na którym gJn?e wTaz z żoną.

Film, na ogól jcsJ interesujący 
trr^ma rr nap^ącia, ale szkoda

P^uiebi.
JDnuJ ud obraz —  to JU loia

c : a r ó > i i a |  f s r J a j j ]
ckrmach J en^"; tynOiva na-farsa z bardzo 

ró-^/ętą ule, w której rćv > : :-‘ 
rpr.rcanD pięl^ay U ent Baniclli. Mimo 
v;/\ r n r ;! : ':  .Izi na cyćl film .iKry- V* 
w którym Barricux czarowała sztuką 
cktcrcką komediową. Tu karano je' 
■'rnć rolę rcę-bict^zciynnej pannicy, 
która nie wiedzieć dlaczego upiera 
a'q, by wyjść za mąż za starego, aleo- 
mrd zniedolążniaiego bogacza. Nic nie 
usprmyicdliwia tego małżeństwa, bc 
ojciec Danielli jest równ!eż bogaty i 
ma własny jacht. Wychodzi jednak

Ikm ielle Darri*ux,

za mąi i nie chce z mężem dzieflć 
wspólnego lożs małżeńskiego. Nato
miast bawi sią i szaleje z innymi a- 
mantami, Ale poczciwy papa ma syn 
ka. miłego, skromnego^ cI^.onca.„ 

Reszty sią domyślacie.  ̂ Szarp‘ ą s’ą 
biedaczyska przez cały film, by wre
szcie pójść za głosem serca... do oł
tarza. Prawda, jakie to proste? Spra
wy proste są wnrawdzie najlepsze, 
aje w tym wypadku ,— te proste r2e- 
czy są bardzo nieprawdopodobne, 
mów nie wykorzystano piqk"e*o ta- 
łouru p « rrty ł̂ki firnowej
na świecie, Daaielti Dairieux, (m. s.).

: c.w 3  n o w e  na- 
zv ;ir l:a  r ze e sy w iśc ie  b a rd zo  za s łu ż o 
n y ch  a rty stów  d la  p o lsk ie g o  ł':Tmn, 
XV L m c./..ta rza  c o  c r d e s la n c g o  g łesn , 
jedira z C zy te ln iczek  p isze :

„Glosują na Marią Malicką, jedną 
z n a jd zie ln ie jszy ch  artystek , bo d z ię 
ki energii i przedsiębiorczości zosta
ła  dyrektorką własnego teatru. Fcza 
tym jest ona przecież jedną z tych, 
które nas wzruszały do łez wielu 
pięknymi kresojami. Dlaczego o niej 
zapomniano? Mam nadzieją, że wie
le Czytelników odda swoje głosy na 
Marią Malicką."

To jeden list. A  teraz 
„Czy regnlą jest, by _ 

tylko na amanta? Wszak taki artysta 
dramatyczny, jak Bogusław Sambor
ski również z&slugaje, by kandydo
wał ńa tytuł „Króla ekranu polskie
go", gdyż dla polskiego filmu za
służył się bardzo dobrze. Glosują na 
Samborskiego."

Oto druga • przyczyna, dla której 
przedłużamy konkurs jcazcze na krót
ki okres czasu. A  na razie wracamy 
na chwilą do sprawy zespołowego gło 
sowaaia. Mimo, żn niejednokrotnie 
całkiem wyrażał# podkreślaliśmy, że 
glosy będą licatoae tylko według ilo
ści nadesłanych kuponów, n ale s 
podpisów aa wykazach imiennych — 
nadeszło do redakcji pporo list, be* 
kuponów.

Aby nie było nieporozumień i, aby 
Czytelnicy byli dobrze poinformowa
ni — wymieniamy to wykazy, któ
rych glosy nie zostały zaliczone z bra
ku kuponów. Jeśli wymienione na 
tych listach osoby pragną, by ich glo
sy były w końcowej fazie plebiscytn 
zaliczone — należy czym prędzej na
desłać odpowiednią ilość kuponów.

A  więc następujące wykazy nie zo
stały zaliczone i jeśli odpowiednie 
osoby pragną, by ich glosy zostały 
uwzględnione — należy czym pr dzej 
nudeslcć odpowiednią ilość kuponów.

1) wykaz 30 osób z p. L. Runo- 
wiccką na czele; 2) wykaz 31 osób, 
z p. Zofią Dębską na czele; 3) wykaz 
44 osób, z p. H. Stenlewską na czele; 
wykaz 41 osób, z p. Stefanią Kozi- 
mlńfka na czele; 5 wykaz 21 osób, z 
p. H Komlakówn* na czele; 6) wy
kaz Orląt Oddzirln Zw!ąrku Strz«- 

i lackiego Pracowników PoL Monopolu

ny jht w fitibfoezww i
V:i/ źniyjćk. yatatif &Jztonnij

Henrykiem Ciccfcncv-/^k'm I do pracy, tymbarizlej, że czekają BU
na czele — razem 1(50 głesćv/; 7) wy-

drugi: Jkaz 12 esób, z p. Kazimierą Żm'jcw-
głosowano cką na ćzelc; 8) wykaz Związku Za

wodów. Pracown. Teatralno-Filmo
wych w R. P. — 70 głosów; 9 wykaa 
115 osób (klasy III, IV gimu. i I Lc. 
Instylntn Marii, razem 115 głosów; 
10) cztery razy po 105 głosów wedlng 
grupy z p. Wandą Duczyńską na cze
le; 11) wykaz 109 osób pracow, wy
twórni Klinowej na Szopena; 12) wy
kaz 36 osób, z p. Elizą Rrdulską na 
czele; 13) wykaz 170 osób szkoły 
uandL Marii Lipskiej; 14) wyltcz 125 
osób licecm handlów. Hankcwskiej; 
15) wyka* 75 osób, z p. H. Śwlęcką 
na czele.

Dziś reprodukujemy fot ograli ą Dy
plomu, jaki bądzie nadany wybranej 
parze.  ̂ Oczywiście, każde z Ich Kró
lewskich Mości otrzyma osobny dy
plom. Czyje nazwiska będą wypisane 
na tych zaszczytnych dyplomach? —
0 tym decydujecie Wy, Czytelniczki
1 Czytelnicy! A wfęc — energicznie

zdobywców cenne nagrody za udział 
w głosowaniu.

Tak przedstawia sią stan na dzień 
dzisiejszy:

KANDYDATKI:
Jadwiga Smosarska 2652
Elżbieta Barszczewska 2620
Jadwiga Andrzejewska 1159
Nora Ney 814
Maria Bogda 570
Lucyna Szczepańska 246
Maria MaKcka 19

KANDYDACI:
Witold Zacharewicz 1974
Mieczysław Cybulski 1920
Franciszek Brodniewicz 1677
Adolf Dymsza 707
Eugeniusz Bodo 700
Aleksander Żabczyński 483
Igo Sym 200
Włodzimierz Łoziński 102
Jun Kiepura 82
A dcm Brodzisz 75
Zbyszek Rskcwiccki 73

' Perfrrłsw Srmbcrsld 32

NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓLA EKRANU POLSKIEGO 
rok 1937

Królowa

Król

Imię i nazwisko 

Adres głosującego



mm i...
Niezwykła historia o p ew n ym  wynalazcy i jego pięknej małżonce

Sąd Okręgowy w  Gdyni roz
patrywał niezwykłą sprawę, któ 
ra żywo przypomina powieść 
kryminalną.

Przed sądęm stanęli obywatel 
niemiecki Brunon Kannenberg 
oraz obywatel polski, z pocho
dzenia Węgier, Paweł Lewiss 
veł Levanti, oskarżeni o podra
bianie podpisów na pokwitowa
niach wydawanych z odbioru 
pieniędzy za sprzedane apara
ty „Eureka Membrana".

Wynalazek ten dostał się w 
posiadanie Lewissa w dość nie
zwykłych okolicznościach. W  o- 
kresie rewolucji w  Rosji Lewiss 
wraz ze swym ojcem, genera
łem carskim, dostał się do wię
zienia GPU w Moskwie. W7 wię 
ricniu poznał on słynnego w 
swoim czasie wynalazcę polskie 
go, róż. Uśpieńskiego.

Generała Lewissa 1 róż. Uś
pieńskiego rozstrzelano, nato
miast młody Lewiss został w y
puszczony na wolność. Opusz
czając więzienie, zabrał on 
wszystkie papiery ojca  i inż. 
Uśpieńskiego. W śród tych ostat 
nich znalazł projekt niezwykle 
ciekawego wynalazku, który 
miał usuwać wszelkie 
telefoniczne.

Lewiss opuścił Rosję, udał 
się do Paryża i tu zaczął praco
wać nań niedokończonym wy
nalazkiem i w  końcu opatento
wał go jako „Eureka Membra
na". Aparat ten dzięki swym 
wielkim zaletom cieszył sie du
żym -Dowodzeniem.

Paryża Lewiss przybył 3o  
Podtśki, gdzie ożerdł się z piękną 
warszawianką i przyjął obywa
telstwo polskie.

Podczas pobytu nad morzem 
posnął w  Sopotach Niemca, Ka- 
nenabrega, z którym zawarł u- 
mowę na wspólną sprzedaż apa 
ratów „Eureika". W  tym celu 
odbyli podróż prawie po  całym 
£wi«cię, rozpowszechniając apą 
r a i

P o kilku latach wrócili do 
Polski, aby i tu sprzedawać swo 
je aparaty. Zapomnieli jednak, 
i9 w  Polsce na sprzedaż wszy
stkich ulepszeń technicznych 
posiada monopol Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów. W ładze za
interesowały się więc sprzedaw 
cami wynalazku i osadziły ich w 
więzieniu w Wejherowie, oskar 
żaląc o oszustwo.

W  toku dochodzenia okazało 
Mę jednak, że aparaty są bar- 
7-o  dobre i posiadają przypisy

wane im zalety. W obec tego 
sprawę o oszustwo umorzono, 
natomiast oskarżono wspólni
ków o niewłaściwe podpisywa
nie pokwitowań, na których 
Kannenberg składał podpis ,.Le 
vanti".

Na rozprawie Lewiss zeznał, 
że od czasu pobytu we W ło- 
sz ech u żywa ł czasem pse udon i -

mu „LevanfT \ nie rozumie je d - ' czeniu sali sądowej rozegrał się 
nak dlaczego Kannengerg pod- jej drugi akt. Żona Lewissa o- 
pisywał pokwitowania jego pseu ! świadczyła mu wręcz, że kocha 
donimem. ' Kannenberga i że postanowiła

Sąd po przemówieniach obroń \ opuścić męża.  _ -------_— „ , ^
ców skazał Kannenberga na 6 j Rozstanie Lewissa z żoną mia | miłości, serdecznie dziękowała
miesięcy więzienia z za w iesze-, ło przebieg niezwykle dramaty- mężowi, Mimo to nie została z
niem, a Lewissa uniewinnił- j czny. Lewiss, który bardzo ko- 

Na tym jednak sprawa jesz- j cha żonę, scedował .cały interes 
cze się nie skończyła. Po opusz ! sprzedaży związany ze sprze

dażą aparatów ,,Eureka** na 
Kannenberga, aby i w przyszło
ści żonie dobrze wiodło się ma
terialnie.

Żona wzruszona tym objawem

nim. Jeszcze tego samego Idpi# 
opuściła wraz z KańnenbergLem 
Gdynię, udając się za. gram&ę.

Prawem 26I.00G IM  spirytusu
Bohaterowie tej niebywałej afery staną przed sądem

 ̂ W  tych dnłach wykryto w 
Gdańsku wielką aferę przemyt
niczą. Dyrektor jednego z gdań 
skich banków nie kontentując 
się swymi zarobkami, postano
wił puścić się na pewniejszy w 
jego mniemaniu interes.

Przed kilku miesiącami dowie 
dział się on, że jest okazyjnie 
do nabycia od jednej z firm por 
tówych w Rzeszy statek „M er-
kury". Dyrektor, porozumiaw-   f__________ _____

j szy się z kilkoma jeszcze współ \ napływ obcego w dobrym gatun 
szmery j nikemi i wtajemniczywszy ich w , ku spirytusu, to też wszczęło ób 

1 swoje cele, oraz operując cu d zy ' serwacje i dochodzenia, 
md kontami w swoim banku do-

Punktami odbiorczymi cenne 
go płynu były niektóre kraje 
bałtyckie i skandynawskie, głów 
nie żaś Finlandia, i Szwecja, do 
tychczas jednak nieujawnionym 
jest sposób w jaki nowocześni 
piracd-przemytnicy przeładowy
wali swój zakazany towar i do
stawiali go do portu przeznaczę
ma.

U naszych zabałtyckich sąsia 
łów  oddawna. już spostrzeżono

prowadził transakcję do pomyśl 
nego skutku. Nabył statek „Mer 
k u ry" i w  sierpniu br. doprowa 
diził go do stoczni w Gdyni, ce
lem gruntownego przerobienia 
do upatrzonych celów.

Już w trakcie remontu, który 
widocznie celowo był przepro
wadzony w  Gdyni a nie w Gdań 
sku, okazało się, że nawet na są 
mym kupnie już zarobiono kil
kadziesiąt tysięcy guldenów, 
gdyż statek posiadał dużo więk 
szą wartość niż cena kupną.

Po gruntownej przeróbce i do 
stosowaniu statku do celu wia
domego tylko nielicznym zainte 
resowanym „Merkury" prze
chrzczony obecnie na „Pirińa" 
przewieziory został do Gdań
ska i tu zaczął swoją przemytni 
czą działalność.

Jak dotychczas udało się 
stwierdzić, przemytniczy statek 
„Pirin" w przeciągu ostatnich 
niepełnych zresztą trzech mie
sięcy, załadował kolejno w 
trzech kursach 50.000 litrów spi 
rytusu, następnie zaś dwa razy 
po 80.000 litrów tegoż płynu, ra 
zem więc przemycono ponad 
2 0 0 .0 0 0  litrów spirytusu.

W  tych dniach do portu gdań 
skiego pod pretekstem nabrania 
węgla przybył szedzfci krążow
nik celny „Odin" z gotowym już 
materia, łem dekonspirującym
przemytników.

Jak twierdzą sfery fachowe i 
zorientowane w tej branży prze 
mytnicy mimo względnie krót
kiej swej działalności zdążyli 
zarobić ponad 1 0 0 .0 0 0  złotych 
na swoim zakazanym procede
rze.

Przeprowadzone natychmiast 
rewizje na terenie Gdańska u 
pana dyrektora banku i jego 
wspólników dały bogaty mate
riał i sprawa ta wkrótce w ypły

nie przed forum publiczne.
Ze zrozumiałych względów 

nie możemy obecnie podać na-

1 zwisk osób 
tej wielkiej 

I czej.

zaangażowanych w 
aferze przemytni-

Pan lica sfera podsłuchowa
Steliib&rj zginał bez śladu

PARYŻ, —  „La .Liberte" in
formuje, iż niejaki Steinberg, w 
którego mieszkaniu znaleziono 
aparat podsłuchowy, w łączopy 
do lokalu, gdzie zbierali się 
zwolennicy Kiereńskiego, był

nym pisarzem sowieckim 
Ehrenburgiem oraz wybitnym 
działaczem komunistycznym 
Mu en z enb ergiem.

Steinberg, który zbiegł zaraz 
po odkryciu afery podsłuchó-

znany w  intelektualnych k ołach 1 wej, dotychczas nie został od* 
komunistycznych Paryża. i naleziony przez policje francu-

Utnzymywał on zwłaszcza j ską. 
przyjacielskie stosunki ze zna - 1

(zystka wśtćd saartedkk dyplomat.
oganiała rów nież am in sad * w  Londynie

" tn N D Y N . Czystka sowiec
kiego korpusu dyplomatyczne
go ot jęła, jak twierdzi pras i^an 
gielska. również arribassUłę Z S.
R R . w Londynie.

„Daily Telcgraph* doncs:, ze 
a4tąche wojskowy, generał dy- 
wiiji Siwków 1 radca ambasa
dy Kagan zostali odwołani.

GwU. Siwków przybył na po
czątku b. r. na miejsce rozstize

lanego gen. Putny. Kagan był 
radcą ambasady sowieckiej w 
Londynie od prawie 9 łat. Na1 
miejsce jego mianowany zoątał 
Jeżów.

Potwierdzając odwołanie gęn 
Siwk-owa, „Daily Mail" twjórą 
d?i, że attache morski i arttąpfee 
lotniczy zostali również odw o
łani.

99 Dyplomata" złodziejem
Kazał aresztować... okradzionego, ale został 

zdemaskowany i osądzony w więzieniu
sprzedanie blankietów wekslo
wych. Rzekomy cudzoziemiec 
długo wybierał blankiety, prze
liczał je i tak manipulował zrę
cznie, że ukrył w kieszeni plik

Do sklepu z materiałami piś
miennymi Mariana Stępniew
skiego w Warszawie (W arecka 
9), przyszedł jakiś .osobnik, któ
ry łamaną polszczyzną prosił o

ii»;n it'«i

pogrzeb moralny płk. de La Rocyue
przewódey „Krzyża Ognistego

PARYŻ. Rozprawa sądowa 
przed paryską izbą karną, 
wszczęta z  inicjatywy płk. de 
La Rocąue przeciw 15 działa
czom obozu narodowego, któ
rym nrzewódca Francuskiej Par 
tai Społecznej zarzucił oszczer
stwo, obfitowała w momenty o  
jpunełnie tragicznym nasileniu.

Punktami kulminacyjnymi roz 
prawy były zeznania sędziwego 
marszałka Franchet d*Esperay, 
który na zapytanie adwokata 
oskarżonych deputowanego Xa- 
vier-Vallat, czy zna płk. de La 
Rocque i czy może wydać o  nim 
świadectwo lojalności, uchylił 
się od wydania tegoż świade
ctwa, oświadczając, że nic nie 
wie, natomiast manifestacyjnie 
uścisnął rękę głównego przeciw 
mka płk. de La Rocąue, hr. Poz 
2 5 0  di Borgo, autora artykułów, 
oskarżających przewódcę „Krzy 
ża Ognistego" o  pobieranie sub
sydiów.

nym rozprawy było zeznanie b. 
premiera Tardieu. W  zezna
niach swych potwierdził on w ca 
łej pełni rewelacje o  subsydio
waniu płk. de La Rocąue, przy
taczając jego listy dziękczynne 
i tysięczne szczegóły dla po
twierdzenia prawdziwości zez
nań.

Sala izby karnej w tym mo
mencie zmieniła się po  prostu w 
zebranie polityczne, gdyż obec
ni nie mogli opanować odru
chów pod wpływem miażdżą
cych zeznań b. premiera Tar
dieu. które v/ widoczny sposób 
działały deprymująco na obec
nego na sali płk. de La Rocąue.

Najbardziej ciekawe było jed 
nak oświadczenie b. premiera 
Tardieu o  przyczynach zmiany 
jego ustosunkowania się do płk. 
de La Rocąue.

Zeznanie to odsłania istotne 
motywy <—; łoj kamy ~n ii prnsy ewc

JJrugim punktem kubnróacyj-J narodowej^ skierowane przeciw

przewódcy partii społecznej. 
Tardieu oświadczył mianowicie, 
ze opinię swą o  płk- dę La R oc
ąue zmienił po słynnych krwa
wych wypadkach ludowych 1934 
r., kiedy to płk. de La Rocąue, 
jedyny z działaczy narodowych, 
usłuchał wezwania ówczesnego 
prefekta i wycofał swych ludzi 
z placu Zgody, osłabiając tym 
samym siły manifestacji narodo 
wej.

Tardieu skrytykował następ
nie całą taktykę polityczną prze 
wódcy parti społecznej, „która 
do niczego nie doprowadziła, a 
jedynie w konsekwencji scemcn 
towała „front ludowy".

Minister Zay nazwał płk. de 
La Rocąue „ojcem frontu ludo
wego. Płk. de La Rocąue jest 
zdrajcą, Zawsze pracował tylko 
dla własnej korzyści".

Na zakończenie Tardieu po
twierdza w całej rozciągłości 

zarzuty przeciw płk. de La 
Rocąue.

Gdy b. premier zakoSczyi ze
znania, płk. de‘ La Rocąue wstał 
i usiłował zabrać g}os. Jednak
że widoczne podniecenie nerwo 
we nie pozwoliło mu przemó- 
wić.

Ostatecznie z trudem oświad
czył tylko, iż może powtórzyć 
to, co powiedział swego czasu 
na rozprawie w Lyonie, że b. 
premier Tardieu skłamał.

Na oświadczenie to Tardieu 
odpowiedział:

„Płk. de La Rocąue jest ostat 
nim człowiekiem, który może za 
rzucić mi podobną zniewagę, 
gdyż jest on dobrze znany i od 
czasu szkoły .wojskowe} do oso
by jego przywiązane zostało po 
wiedzenie: kłamca jak de La
Rocąue".

Po tych ostatnich słowach b. 
premiera Tardieu, przewodni
czący sądu zamknął rozprawę,
której dalszy cśn.g rclbędzie się 
w dniu dzisiejszym.

weksli, wartości 1 0 0  złotych; 
W łaściciel sklepu miął jedttfk 
dobre oko i spostrzegłszy ma
newr złodzieja, wszczął alarm* 

W ówczas rzekomy cudj^otie^ 
raiec obraził się straszliwie- O - 
świadczył on kupcowi, że jako 
znany dyplomata, nie puści pła
zem obelżywego posądzenia i 
każe go aresztować. W  tym 
lu wzburzony dyplomata w y 
biegł na ulicę. '

A le poszkodowany nie dał « e  
wziąć na taki kawał i pogonił 
za „dyplomatą", który widząc 
że , sztuczka mu się nie udała, 
rzucił się do ucieczki. •.

Po krótkim pościgu z łod rój 
został ujęty. Jest to Ryazaad 
Dembicki, znany złodziej m ię 
dzynarodowy, przybyły na goś
cinne występy z Hamburgar no
towany 48 razy i karany 18:
z y ‘ , „„Dyplomatę ‘ osadzono w^wię;
zieniu.

Nfn. Defbos nie aroje- 
dzfe do Moskwy

PARYŻ. —  Ogłoszono tu 
wieczorem urzędowo, że min 
Delbos podejmie w dn. 2  grud
nia podróż do Europy, środko
wej według następującej mąręz 
ruty: Warszawa, BukatteŚzL
Białogród i Praga, a w ięc ofic
jalnie stwierdzono, że min. Del 
bos nie pojedzie do Moskwy.



KONRAD RYLSKI
■A"

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

, . Było to w czasach pnzed-woieattycfo. Bogaty kupiec war- 
AnJcci Otgjińsid, nabył szyb naftowy na Kaukazie 

i y r i^ iós ł się tam ze ęwc ą żcoą i córką do miasta Groźny.
Tu spotkało O Iwińskich wielkie niesaczęśde.
Grasujący od paru Jat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 

Sdam-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Wprawdzie po złożeniu żądanego okupu Manta wócs'!a 

do demu rodziców, ale po paru dniach uciekła w góry do Se- 
lim-Chara, gdyż pokochała go gc<rącą miłością.

Pocteważ p-jG^ukiwania policji nic przyniosły żadnych r«- 
zuttatów, Olgińslii przebrał się za Caccnjeńoa i udając głućho- 
niemego, gdyż nic znał mowy czeczeńskiej, poszedł sam w góry 
na pcczukiY.-snie ukcchsnej jedynacziki,

Selim-Chan, jeczcze jako młody chłopiec-, przebił kindia- 
łem ołicsra rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli
ma, by ją wzi-ć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie
ścia lat katorgi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy
biru (jako ..nieboszczyk’1 został wywieziony w trumnie).

Po pcwrccóe do rodzinnych s^ron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców^ którzy postawili 
sobie za zadanie ,.rozdzielać pieniądze bogaczy*’. Porywali lu
dni bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór Od tego czasu naczęto Selime tytu
łować Selim-Chanem

SeHm-Chan ze swoją banda stał etę poetahehem całego 
północnego Kaukazti

Wysyłane w góry całe oddziały policji « wojsk® ni* mo
gły schwytać Selim-Chena, gdyż mieszkańcy gór słali po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego Kry
jówki, mimo tortur, które muc: U znosić.

Wyrłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batałiuoów żoł- 
nfienzy i 3 szwadrony Ko®akówf ałe wszystko nadaremnie.

Sprawą Selim-Chana zajęły się najwyższe sfery rządowe.
Grocanem odbywały się narady z udziałem przedstawiciel: rzą 

du w sprawie schwytania tego śmiałego herszta rozbójni!:ów.
Wyzmacroro specjalne bataliony wo;ska na poszukiwanie 

Selim-Chana. Prócz tego wycłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy
wiedzieć o Selim-Chanie.

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa we 
wsi Aida, otocrono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska. 
Ałe i tym razem Selim wJołął się wymknąć.

Nikt nis mógł zrozumieć, w jaki spesób mu się to udało. 
Dopiero sam Selim-Chan w liście do gubernatora Michejena 
wyjaśnił, że uciekł ze wsi Aida w następujący sposób: Przebra
ny ża żołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgające wieś 
i razem z innymi żołnierzami „pilnował", żeby Selim-Chan nie 
ueiehłf... W  ten sposób, niepoznany przez nikogo, opuścił wieś.

Selim-Chan siedział w ukrytej grocie w górach z kilko
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich.

—  ICto to może b y ć?  —  dziwił się Selim-Chan. 
K to mógł za b łą d z i aż tu, w  taki nieznany, daleki 
zakątek w  górach?

—  Chan, wysunę tylko głowę i zobaczę ■— 
oświadczył młodziutki Czeczeniec o  śmiejących się 
oczach.

—  O, Szamilu, jesteś odważny i śmiały jak 
orzełf —  zawołał Selim-Chan, zadowolony z nie- 
uąiraszoności swoich łudził —  No dobrze, wyjrzyj! 
A le uważaj, żeby cię nic spostrzeżono, bo  byłoby źle 
z tobą i z nami.

Szamil wystawił ostrożnie głowę na zewnątrz 
1 cofnął ?ą natychmiast z powrotem.

—  Pa'rol z dziesięciu żołnierzy, z oficerem na 
c?e!e! —  krzyknął. —  Idą drugą stroną doliny, na 
wysokie? ścianie skalnej*.

—  Czy nie patrzą tu w  naszą stronę?
—  Trudno to zauważyć.
• —  Spojrzyj j*eszcze raz, ale nie wysuwaj zanad

to głowy, bądź ostrożny!
' Szamil powtórnie wyjrzał z groty. W :dział w y

raźnie. że oficer spogląda na dół w  dolinę. W zrok je
go pad ł na ciemny otwór groty. Szamil szybko cof- 
itąfc głowę.

No i c o ?  —  zapytał Selim-Chan.
j - *  W ydaje mi się. że obserwują naszą grotę.

. -r- Sam wyjrzę do nich —  powiedział Selim- 
Chan.

—  Chan mogą strzelić i trafić S ciebie! —  nie 
puszczali go jego wierni towarzysze. —  Szamil wyj
rzyj jeszcze raz.

—  Dajcie spokój, dżigici. Selim-Chan musi się 
sam przekonać, jak wielkie jest niebezpieczeństwo.

Glos jego brzmiał taką stanowczością i tak roz- 
kazcdawczo, że ludzie Selim-Chana nie wyrzekli jui 
ani słowa wiecej. Otoczyli go tylko ze wszysłkicfi 
stron* jakby chcąc swoimi ciałami uchronić go od ku
li, k ‘ óra mogłaby go przeszyć!

Położenie ich było rzeczywiście niebezpieczne. 
Była to dosyć wąska dolina, a naprzeciwko groty, na 
wysokości s'u m e‘ rów  nad doliną szedł pałrol żoł
nierski. 2 c l " ?erre, —  było ich dz*esięcm —- mogli 
łatwo zauważyć wysuwającą się z groty głowę ludz

ką i  mogli rozpocząć strzelaninę. A  wtedy kula ja
kaś z łatwością mogła przeszyć głowę Selim-Chana 
i położyć go trupem na miejscu.

A le Selim-Chan nie znał strachu w  obliczu nie
bezpieczeństwa. Wysunął ostrożnie głowę i obser
wował patrol swoim przenikliwym wzrokiem .

Przez chwilę ludzie jego wstrzymali oddech. Co 
teraz będzie? Czy ktoś z patrolujących żonierzy za
uważy wysuniętą z groty głowę człowieka?

Selim-Chan cofnął się po chwili z powrotem do 
wnętrza.

—  Zauważyli nas, —  powiedział, uśmiechając 
się przy tym ze spokojem.

Co mamy teraz robić? Strzelać? —  pytali 
jego ludzie.

—  Już oni przyjdą tu do nas, miejcie cierpli
wość... —  odpowiedział Sclm-Chan y/ciąż z tym sa
mym, spokojnym uśmiechem.

-— W ięc co?.,.,

— Miejcie rewolwery w  pogotowiu! Słuchaj
cie, posłuchajcie no!... Oni są blisko nas.M

—  Jeżeli zbliżą się do groty za jakie trzy go
dziny to nas tu i tak nie znajdą.,.

—  Za trzy godziny dopiero? Dlaczego?
—  Bo nie znają drogi, idą okólnymi ścieżkami. 

Nie spuszczą się przecież ze ściany na 1 0 0  metrów 
wysokiej.

—  Ą le mogą przecież strzelać z góry prosto we 
wpętrze gfoty.

—  Niech strzelają! W  grocie dosyć jest kryjó
wek, —  odpowiedział spokojnie Selim-Chan.

—  A le mogą nas przecież otoczyć i nic będzie
my mogli wydostać się z groty —  zauważył Kadi. —  
Musimy w każdym razie być na to przygotowani.

—  Tak, przygotowani musimy być, to prawda, 
przygotowanym trzeba być zawsze, —  odpowiedział 
Selim-Chan swoim ostrym, dźwięcznym głosem.

Nagle odbił się głośnym echem w górach strzał, 
potem drugi i trzeci. Gra akul zasypał wejście do 
groty, kule zaczęły wlatywać do jej w nęlrza.

—  Daremna robota! —  roześmiał się Selim- 
Chan, —  szkoda kul, wy carskie tchórze!

G ro‘ a była bardzo obszerna i było w  niej kilka 
bocznych wgłębień.

Selim-Chan i jego ludzie rozsiedli się zupełnie 
wygodnie w  głębokich zakątkach zakątkach groty, 
będąc w  ten sposób * bezpieczni przed kulami.

Czytajcie tygodnik

C e n a  I O  ą r .

—  Chcą nas wykurzyć z grotyi —  zauważył 
Szamil.

—  Możliwe —  zauważył Selim-Chan, żc nie są 
jeszcze zupełnie pewni, czy jest k ‘ oś w  grocie. Chcą 
się przekonać przy pom ocy swoje sirzclaniny, czy 
ktoś jest wewnątrz. Niech sobie więc strzelają, ile 
dusza zapragnie. My powinniśmy siedzieć cicho.

W  przeciągu pię'nastu minut strzelanina nie 
ustawała ani na chwilę. D o wnę*rza groty wlatywa
ły raz po raz z dzikim śwńslem kule, odbijając się o 
skalne ściany.

Sollm-Chan i jego banda leżeli sobie spokojnie 
w  bocznych wgłębieniach groly i żariowali w  najlep
sze na temat strzelających żołnierzy. Bawili się do
skonale ich kosztem, bezpieczni w  swojej kryjówce.

—  Nie szkoda im wcale kul! Strzelają, ile w le
zie, te psie syny, —  zauważył Selim-Chan, —  a chle- 
ba dla ubogiego ludu to umieją żałować!.. Podli! Ach* 
jak jabym ich chętnie zmiażdżył w  swoich rękach!...

Strzelanina ustała wreszcie. Patrolujący byli wi
dać przekonani, że nikogo nie ma w  grocie, skoro nikt 
nie odpowiada na strzały, ani nikt nie wychodzi z 
groty. A  może przestali strzelać, by się przekonać, 
czy teraz może znów ktoś nie 'wysunie głowy z w e
wnątrz.

—  Chan, trzeba zobaczyć, czy patrol już po
szedł, odezwał się odważny Szamil.

—  Nie waż się nawet spróbować —  odparł Se
lim-Chan. —  W y sunąć teraz głowę to znaczy narazić 
się na pewną śmierć. Nie wolno nam się teraz 
ruszyć z miejsca, musimy przekonać patrol, że w  
grocie nie ma nikogo, rozumiesz? •

—  Racja, racja, —  przytakiwali głowami jx>zo- 
Stali. -ty v

Przeszło jeszcze dziesięć, po tym dwadzieścia 
minut. Nie strzelono więcej ani razu. Teraz należąto- 
się koniecznie przekonać, czy patrol już się oddalił,: 
a jeżeli tak —  trzeba było natychmiast opuścić tę; 
grotę i ukryć się gdzieindziej.

—  No, Chan? —  niederpiwił się młodziutkie 
Szamil. - .

—  Poczekaj jeszcze z dziesięć minuty '
Minęło dziesięć, po tym i drugie dziesięć minutd
—  No, już można teraz? —  zapytał znów Szamil*
—  W eź kamień i zasłoń sobie nim czoło, —  ra

dził Selim-Chan.
Szamil wziął kamień do ręki i trzymając go 

przed swoją głową, jak tarczę, podpełznął powoli do. 
otworu w grocie. Wysunął ostrożnie głowę i rozej
rzał się wokoło.

W  górze, nad ścianą skalną nikogo już nie było 
widać. W  górach panowała majestatyczna cisza. —>■ 
Nie słyszało się żadnego odgłosu kroków ludzkich* 
żadnego szmeru.

—  Poszli sobie.. —  powiedział Szamil.
—  Doorawdy poszli? —  spytał Selim-Chan.
—  Tak. Nie widać nikogo.
—  A le cicho, mogli się ?eszcze gdzieś ukryć w  

pobliżu, —  zauważył Selim-Chan.
—  Trzeba to sprawdzić! —  oświadczył Kadi
—  T o nie tak łatwo sprawdzić. Przede wszyst

kim, brachy, musimy się stąd lak najprędzej wynieść 
i poszukać innej kryow ki. Możliwe że ten patrol 
bal się sam rozpocząć z nami walkę i poszli po po
moc. Możemy tu zaraz mieć przed sobą kilka bata*- 
lionów wojska...

#—  Ale co  będzie, Chan, jeżeli patrolujący ukry
li się gdzieś w  pobliżu i otworzą na nas ogień? —  
zauważył Kadi.

—  Nie wiesz, Kadi, co  się robi w takim wypad
ku? —  uśmiechnął się Selim-Chan, ukazuiąc przy 
tym swoje śnieżno-białe zęby. —  Odpowiada się 
wtedy taką samą strzelaniną!

Selim-Chan i szóstka iego ludzi powyłaz;li po
woli i ostrożnie z groty. W  rękach trz^-mrli gotowe 
do strzału, naładowane rewolwery. Były to ogrom
ne mouzery. traf;a;ące na dużą odległość.

Rozćląd^i się na wszystkie strony i nrdcTuchi- 
wali. Selim-Chan szczegóTnie nadstawił swoich uszu, 
miał bowiem bardzo ostry, wrażliwy słuch.

Pełzali na czworakach, w tych karkołomnych 
zakamarkach górskich niemożliwością było chodzić 
pros+o.

W około panowała cisza Nad głowami cz^b^tą- 
cvch się ludzi trzepotał skrzudlaty orzeł. Srlhn- 
Cban wciąż nadstawiał uszu. Twarz :e*o była na
prężona. Starał się pochwycić na?mn;e?szy szmer.

Nagle zatrzymał się, nadsłuchiwał jeszcze chwi
lę i szepnął do swoich:

—  Mv*H« rewolwery w pogotowiu! Słuchajcie, 
posłuchajcie no!... Oni są blisko ras...

(Dalszy ciąg juko).



Kto ukróci samowolą?
O d  2 -ch  lat za jm u je  m ie - lz  p o w o d u  św ięta  nie urzę- 

szk a n k o  je d n o iz b o w e  p r z y jd o w a ł .  B ień kow sk i u da ł się 
ul. D ym ińskie j 1 0  w  K ie l-in a  drugi dzień  d o  p . staro- 
ca ch  u g o sp o d a rz a  T o m a - ls t y  nie zo sta ł jed n ak  d op u - 
sz o w sk ie g o , w y ro b n ik  B ień -« s z c z o n y , p rzy ją ł g o  jakiś

n ego  c z ło w ie k a , że  g o s p o 
darz zosta n ie  p rzy k ła d n ie  i 
su row o  ukarany.

k ow sk i z żon ą  i dw ojg iem  
m a ło le tn ich  d z ieci.

C z y n s z  za m ieszkan ie pła 
ci regularnie, aw antur ża d 
n y ch  nie w y cz y n ia , a je d 
nak p .  g o sp o d a rz o w i p o d o 
b a ło  się w  bru ta ln y, n ie g o 
d z iw y  s p o só b  p o z b a w ie n ia  
g o  dachu  nad g ło w ą  i to  
w  okresie  c z ę s ty ch  d e s z c z ó w

W  dniu 30 ub. m . nad 
ranem  p. I om a szew sk i ro 
zeb ra ł ca ły  dach  nad m iesz
kan iem  p. B ień k ow sk ieg o .| bm~ p o n o w n ie  d o  S ta rost w a 
N a p y ta n .e  d z .e ln ic z o w e g o j c h c ą c  D rosjć Q nak 
P olic ji czem u  to  zrob ił o d -  '

Drugi d zie ń  procesu

komunistów kieleckich

urzędn ik  t łó m a cz ą c , że  Sta-
.  r  ̂ # TT U ̂  V/ W A w J  ^  V/ kf JŁ 4U »

ro s tw o  nic z ro b ić  n .e m o ż e  |ją , na m ieszkanie) sp a k o w a ł 
i a b y  udał d o  M agistratu  n a jn iezbędn ie j8ze  p rz e d m io . 

W y d z ia ł  T e c h n icz n y  p rz y  |ty  j w y n i6 s ł się w raz  z r o .

W cz ora j w  drugim  dniu łw ie lk ic  za in teresow en ie .
ki- -i- r . | .w ie lk ie g o  p ro cesu  k o m u n i-j w  d a lszvm  ciaou  z ezn a -N ie szcz ę ś liw y  c z ło w ie k , j s tó w  k ie|e ck ic ll, p r z e d g m a .J W d a lszym  ciągu  zezn a

ie m a ją c w y jśc ia  uprosił, A Pmnie m a ją c w y jśc ia  uprosił, 
sw e g o  k o leg ę  b y  go  p rzy -

M agistracie  p rzy ją ł je g o  skar
gę, o św ia d cz a ją c , że  K om i
sja w n a jb liższy ch  dniach  
z jed z ie . N a jb liższe  dni to  8  

dni o czek iw a n ia  w  d e s zcz u , 
s ło c ie , m roz ie  i t. p . ,  w re 
szc ie  1 0  bm . kom isja  z je 
ch a ła  spisała p ro tok u ł i na 
tym  k on iec .

B ień kow sk i udał się 12

p o w ie d z ia ł, że ch ce  p r z y 
stą p ić  d o  p ow ięk szen ia  d o 
m u. G o sp o d a rz  w y b ra ł o d 
p o w ie d n i b o  3 dni św iąt. 
B ień k ow sk i m usiał 3 dni cier 
p liw ie  c z e k a ć , b o  u rzęd y  
b y ły  n ieczy n n e .

W  dniu 2 bm . u da ł się
B ień kow sk i d o  S ta rostw a  ze 
skargą, n iestety  p . starosta

K in a k i e le c k i e :— mb   nu nmmimrairm

C z w a r t a k  N i e d o r a j d a  

Pa ła ce :  bkłarr,e»łam

W F . i P W  Z a m e k  ta je m n ic  

G a s i n o :  K r ó l o w a  W i k t o r i a
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I  Trudno żyć kulturalnie bsz 'i 
I  R A D IO O D B IO R N IK A  i

1 T E L E F U N K E N  I
k N a j n o w s z e  m o d e l e  tych  = 
i  aparatów do  n a b y c ia  |

| w sklepia ElaKtrcwnl |
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
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fttponiilgowy „K, Expressu Coriz."

Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy

stkie miejsca W „CZWARTAKU".

dziną.

P rzed staw iliśm y  geh en n ę 
sza reg o  cz ło w ie k a , k tórem u  
stała się k rzy w d a .

N ie w ą tp im y , że  zach łan  
ny g o sp o d a rz  p on iesie  za 
sa m o w o lę  n a leży tą  karę.

ch em  Sądu O k rę g o w e g o  gro] 
m ad ził się tłum  c ie k a w y ch , 
k tó ry  dla braku m iejsca  nie 
m óg ł d os ta ć  się na salę są
d o w ą . Jak z te g o  w ynika 
p ro ce s  bu dzi w  K ie lcach

Knpon „K. Expressu £011216011690“
upoważnia do otrzymania w ka
sie kina „ P a ła c e "  w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy

stkie miejsca

o nakazanie 
g o sp o d a rz o w i b y  d ach  p o 
krył, n iestety  i ty m  razem  
d o  p. sta rosty  nie zosta ł 
d o p u s z cz o n y , a ten  sam  u-
rzędn ik  c o  za p ie rw sz y m  sk i e g o  f u r m a n k a  c h ł o p s k a  w p a -  
razem  p o c ie sz a ł z r o z p a c z o -  ciła na kar etk ę  p o g o t o w ia  U b e z

Znów karambol uliczny

wali osk arżen i, k tó rzy  d o  
w in y  nie p rzy zn a ją  się. Sąd 
r o z p o c z ą ł  p rzes łu ch iw a n ie  
św ia d k ów  osk arżen ia  i św iad  
k ów  o b ro n y .

W y ro k u  n a leży  o c z e k iw a ć  
n a jw cześn ie j w k oń cu  b ież . 
tog od n ia , b o w ie m  ob ron a  

J p ow o ła ła  n o w y c h  św ia d k ów  
■Łącznie z e zn a w a ć  b ę d z ie  
o k o ło  1 0 0  św ia d k ów .

i: ofiarę 
na F .  0 . R .

W  dniu w c z o r a j s z y m  na ro
gu ulic S i e n k i e w i c z a  i Ki l iń-

Ekran i Scena

„ S k ła m a ła m "  w  Pałace

pi ecza ln i  S p o ł e c z n e j  w  
cach .

Kie

s k u t k i e m  z d e r z e n i a  p o r a n i o 
ny zo s ta ł  koń .  S z y b y  w  s a m o 
c h o d z i e  zo s t a ły  w y b i te ,  a fur
m a n k a  zo st a ła  p o w a ż n i e  u s z 
k o d z o n a .

T e g o  rod za j u  w y p a d k i  przy  
s t o s u n k o w o  s ł a b y m  nasi leniu  
ruchu  k o ł o w e g o  w K i e l ca c h ,  

I z d a r z a ją  się n a z b y t  częs to.

Po  „ Z n a c h o r z e ” k ino  P a ł a 
ce w  K i e l c a c h  w y s t a w i ł o  n o 
wy fi lm pr o du kc j i  kra j ow ej  p. 
t. „ S k ł a m a ł a m ” .

Jeżeli  „ Z n a c h o r ” b y ł  w i e l k ą  
rolą Ju nos zy  b t ę p o w s k i e g o  —  
to „ S k ł a m a ł a m ” s t an ow i  n o w y  
t riumf Jadwigi  braosarskiej ,  
n aj p o p u la rn i e j sz e j  g w i a z d y  poi  
s ki e go  ek ran u .

P r z y z n a ć  t rzeba,  że  z a r ó w n o  
temat  f i lmu,  os nu ty  na tle p o 
wieści  Z -apolskiej ,  j ak  i j ego  
w y k o n a n i e ,  nie l i cząc  już  s a 
mej  świetne j  kreacji  z n a k o m i 
tej aktorki  —  s t a n o w i ą  c a ł ość

s to ją c ą  na n a j w y ż s z y m  poz i o  
mie  f i l m ó w  nas ze j  produkcj i . j  
In teresujący ,  nie b a n a l n y  sce=-  
nariusz ,  z n a k o m i t a  gra S m o -  
sarskie j ,  B o d a ,  W e s o ł o w s k i e 
go  i Z n i c z a ,  u d a n e  zd ję c i a  i 
s z c z ę ś l i w a  reżyser ia  —  d a j ą  w 
po łą c ze n i u  nie p rz ec i ę tn y  fi lm,  
alr  w y s o k o w a i  tośc .ow y s p e k 
takl.

Po  „ Z n a c h o r z e ” i b k ł a  ma-
ł a m ” gotowi  j e s t e ś m y  uw ie rz y ć  
że nasi  f i l m o w c y  zdolni  są  nie 
ty lko kręcić,  ale i nak ręc ić  do  
brv fi lm.

Trzej kamicy w jednym filmie
D y m s z a ,  Z n i c z  i O r w i d  —  

to c h y b a  na j po pu la rn ie j s i  k o 
m icy  p o ls k ie g o  ekra nu !  T o  też  
nie l ad a  s e n s a c ję  w z b u d z a  fakt  
że w s z y s t k i c h  trzech  z d o ł a n o

Furmanka pod samochodem
A l e j a  L e g i o n ó w  w K i e l ca c h  

p o m i ę d z y  u l icą  S p a c e r o w ą  i 
Z a c i s z e  t a k s ó w k a  n a l e ż ą c a  do  
S o c h y  A n t o n i e g o  (K ie lc e ,  Ko l .  
O g r ó d  Nr 1), a p r o w a d z o n a  
p r ze z  szo fe ra  S p ś r k a  S t a n i s ł a 
w a ,  n a j e c h a ł a  na f u r m a n k ę  
Eli  a sz a  T o w i i  z C h ę c i n .  Ws l cu  
tek z d e r z e n i a  ko ń  zosta ł  p o k a  
l e c z o n y  1 z ł a m a ń  y dy  szel  u

w o z u ,  zaś  przy  s a m o c h o d z i e  
zos ta ł  u s z k o d z o n y  l e w y  w a 
chlarz ,  u r w a n a  l a m p a  i p ę k ł a  
p r a w a  g u m a ,  a t a k s ó w k a  w y 
wróc i ła  się do  rowu.  W y p a d 
ku z l u d ź m i  nie b y ł o .

W i n ę  po nos i  szo fer  S p ó r e k ,  
który nie d a w a ł  s y g n a ł ó w  o-  
s t r z e g a w c z y c h .

p o z y s k a ć  do  w s p ó ł p r a c y  w jed  
n y m  fi lmie.  A d o ł f  D y m s z a ,  Mi  
c h a ł  Z n i c z  i Józe f  O r w i d  w 
o to c ze n i u  ś w i e t n e g o  z e sp oł u  
gra ją  g ł ó w n e  role w  n ow ej  far 
sie kra jow ej  pro duk cj i  p,  t. 
„ N i e d o r a j d a ” , k t ó r ą z e  z w y k ł y m  
sobit* ta le n te m  w y r e ż y s e r o w a ł  
z n a n y  reż y se r  Mi e cz ys ła w "  Kra  
wież .

F i lm  w y ś w i e t l a  
„ C z w a r t a k ” .

k i m

Reduta w  Kielcach
D z i ś  w  sali  teatralnej  D o m u  

W F .  i P W .  z e s p ó ł  „ R e d u t y ” 
o d e g r a  s z t u k ę  s c e n i c z n ą  p.  t. 
„ S k i z ” ,

P o c z ą t e k  pr ze d  staw-i en i a o 
g od z in i e  20 .15 .

0 o
| Odbiorniki sieciowe i grzej- £
J  niki elektryczne, ielazka, <>
5 imbryki, kuchenki, grzałki f
| do rurek, poduszki i inne 2
| do n a b y c i a  na do- |
| g o d n y ch  w a r u n k a c h

{ w Radomskim T - w i e !

j ELEKTRYCZNYM f
s S p ół te a  A k c .  w  R a d o m i u  •

1 ulica Traugutta Kr 5 3 1

RADIA--

A M E R I C A N - A U T O
K l U C t  

S l e n k l e wi c i o  35a T t- I 1.6-2 3

.-. ■ .T/ia.rszwłr.n T" •

Kt.pon „K. Eapressu Codziennego11
upoważnia do otrzymania ulgo 
w ego biletu w ornie 75 gr. do 
kina „C as ino"  n:i wszystkie 

miejsca z wyją k u m  lóż.

Czy Jasteś ju ż  
członkiem L. K. K.I

Tanio
i skutecznie

awim iirwm dwnii ■

O g ła s z a j c ie  s i ę  w  dzia le

d ro b n y ch  og ło sze ń  K . E. C.

B A H D A 2 Y S T A  i O R T O P E D Y ST A

M . L . POLACZEK z Sambora
z a w i a d a m i a  u p r ze jm ie ,  że p r z e b y w a ć  b e d z i e  w  celu p r z y j m o 
w a n i a  z a m ó w i e ń  na w s z e lk i e  w y r o b y  b a n d a ż o w n i c z o - o r t o p e -  
d y c z n e ,  na p o d s t a w i e  o sob iś c ie  w z ię t y c h  w y m i a r ó w  i e w e n 

tua ln ie o d c i s k u  g i p s o w e g o  lu b  t ł u s z c z o w e g o .

w  Kielcach, H o tel P o ls k i
D n i a  15 l i s to p ad a  p o n i e d z .  D n i a  17 l i s t op ad a  środa
D n i a  16 l i s t op ad a  wtorek  D n i a  18 l i s t o p a d a  c z w a r t e k

D n i a  19 l i s t op ad a  p iątek

w  Radom iu, Hotel Europejski
D n i a  22 l i s t op ad a  p o n i e d z .  D n i a  24  l i s t op ad a  śr od a  
D n ia  23 l i s t op ad a  wt ore k  D n ia  25 l i s t o p a d a  c zw ar tek

B A R  
i Restauracja
F laczki z lina 60 gr.
C ielęca  a Is fr ica ss s  50 ,

„ B R I S T O L " K I E L C E ,

Sienkiewicza 21. tel. 12-19.
D z iś  s p e cja ln e  dania  b a ro w e :

W ie p rzo w in k a  a la Straganów 50 gr. 
Zraz wieprzowy po myśliwsku 50 „

Kiełbasa sos cebulow y 40 gr.
Bigos staropolski 30 „ Ceny niezm ienione od 1835 r.

P ren u m erata  miesięczna „K ie leck iego  Ezpressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny o g ło s z e ń : Za 1 wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenie orobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słowo 

Komunikaty i wznr.ian Iri 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowriada.

R ed a k c ja  i A dm in istracja  K ie lce , ul. S ien k iew icza  32. D rukarnia „S p ó łd ru k “ K ie lce , ul. S ien k iew icza  32.


